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Lwów d. 17. grudnia, 
(flarmanizacjiie zapędy rządu.)

Wspomnieliśmy wczoraj o z a p ę d a c h  
g e r m a n i z a c y jn y c h  obecnego minister 
stwa. Nie cheerny, aby nas posądzano, ze 
powodujemy się tylko smutnym zwyczajem 
opozycjonistów przyczepiania rządowi łatek na 
każdym kroku ; przytaczamy więc ośw adcze- 
nia urzędowe i doniesienia pism cen ralistv- 
cznych, tak zwią'anych z rządem jak obie 
Pressy.

W sejmie g ó ry  ck im odpowiadał d. 
10. bra. komisarz rządowy, br. Rechbach, na 
dwie interpelacje. Pierwsza dotyczyła zapro
wadzenia języka niemieckiego w wyższych 
klasach szkoły ćwiczenia (dla seminarzystów 
nauczycielskich) na rozmiar zatrważający. 
Komisarz rządowy odparł: „Wydział krajo
wy sim  oświadczył, że luduość sobie ż czy, 
aby młodzież w zup luości nauczyła się ję
zyka niemieckiego. Czy zaś ten zamiar tem 
się dopnie, jeżeli język niemiecki jako język 
wykładowy zaprowadzi się w wyższych kla
sach szkoły ćwiczeń a w preparaudzie kilka 
przedmiotów w języku niemieckim się wy
kłada — decyzja w tym względ ie zależy 
wyłącznie i jedynie oił administracji s/kol 
nej. Gdy zaś wszystkie szkoły ludowe są 
albo włoskie albo słowiańskie, więc sejm nie 
powinien się obawiać, iżby kandydaci sta
nu nauczycielskiego nie m;eli dostat cznej 
sposobności do ćwiczenia się w tych dwóch 
językach. W końcu zresztą słusznem jest, a 
nawet koniecznem, mieć wzgląd także ua 
Niemców, licznie na prowincji żyjących, i 
także młodzieży niemieckiej podać sposo
bność do kształcenia się w języku ojczy
stym. “

Druga interpelacja dotyczyły sprawy 
szkoluej, którą sejm gorycki, jak Stara 
Presse przyznaje, co roku porusza, a w da
nym tu razie petycji sejmu tego z d. 6. 
grudnia z. r. Komisarz rządowy odparł: „Mi 
niśterjum ubolewa, że ani teraz, ani w dal
szą) przyszszłości nie może przystać na ży
czenie sejmu co do zaprowadzenia języka 
krajowego jako wykładowego w tutejszych 
szkołach średnich. Albowiem chociażby nie 
chciano mieć względu ua przebywających w 
tym kraju (toeilendew, a więc tylko chwile 
wo bawiących; p. r.) Niemców, toć jest pe
wnikiem, że najwyższy interes ludności tu 
tejszej wymaga, aby młodzież w zupełności 
nabyła nauki języka niemieckiego, gdyż bez 
tego na żaden sposób nie zdoła uczęszczać 
z pomyślnym skutkiem na wszechnice nie
mieckie, które jedynie są dla niej otwarte, 
i chwycić się odpowiedniego powołania. Za
prowadzeniu zresztą języka krajowego jako 
wykładowego w szkołach średnich stoją na 
przeszkodzie zapory nie do przezwyciężenia 
tak pedagogiczno dydaktyczne jak finansowe, 
gdyż musianoby albo dwa lub trzy gimnazja, 
tyleż szkół realnych, albo 24 i 21, a odno
śnie 16 i 14 klas paralelnych założyć, chcąc 
wszystkie strony porównie uwzględnić, co je
dnak ani pod jednym ani pod drugim wzglę
dem nie jest możliwe."

Podobna sprawa toczyła się d. 13. bm. 
w sejmie i s t r y j s k i m (w Parenzo), ale 
niemamy jeszcze żadnych szczegółów.

Sejm t r y e s t e ń s k i  ponowił teraz pro
jekt ustawy, który już raz nie otrzymał sank
cji, stanowiący, że w tryestrńskiej szkole re
alnej ma być język włoski zaprowadzony ja 
ko jedyny wykładowy, ewentualnie zaś ję
zyk słowieński, ale nigdy język niemiecki. 
Korespondent Nowej Pressy dodaje taki ko
mentarz: „Znowu w tej sprawie dawni krzy
kacze rej wodzili; a że i tym razem ustawa 
ta sankcji nie otrzyma, to się samo przez 
się po dotycbczasowem postępowaniu rządu 
rozumie. Jest tyle złego do usunięcia, tyle 
do naprawy lub odnowienia, niesprawiedli
wość w opodatkowaniu miejskiem jest tak 
krzyczącą, że tylko bałwanowatość tryesteń- 
ska może temu wszystkiemu się poddawać, 
nie dawszy nigdy porządnej nauki magistra
towi, a odnośnie sejmowi. Może jednak kie
dyś s:ę skończy cierpliwość Tryesteńczyków, 
i sprzykrzy się im patrzeć spokojnie, jak 
wcale nieświetna Rada miejska szafuje ich 
mieniem, i nie pytając o nic, narzuca im u- 
stawy i przepisy".

Wiadomo nam przytem, że w Dalmacji 
i Krainie odebrano narodowi prawa co do 
szkół średnich, jakie otrzymał był za rzą
dów Hohenwarti; że dalej podobnie jak w 
Gorycji, Tryeście i Istrji ma się rzecz co 
do szkół średnich i ludowych i w Tyrolu po
łudniowym. Ze w tem wszystkiem jest plan 
systematyczny, dowodzi fakt, iż St. Presse 
ujrzała się zmuszoną w sobotę podać arty
kuł kierujący pn. „Sprawa języka wykłado
wego na południowych kresach państwa."

Sens, a raczej , nonsens tego artykułu 
jest następujący -. „Życzenie każdej pojedyń- 
ezej osoby i każdej narodowości, aby zna
leźć sposobność do zupełnego wykształcenia 
się w rozmaitych gałęziach wiedzy ludzkiej, 
posługując się w tej mierze jedynie tylko 
swoim językiem ojczystym, jest tak samo 
uprawnionem, jako i spełnienie tego życzenia 
od rozmaitych zależy warunków, pomiędzy 
któremi zresztą umiejętne tego języka wy
kształcenie nie jest najdrobniejszym. Języki 
illirski w Dalmacji a słowieński w Krainie, 
Gorycji i t. d. nie są umiejętnie wykształ
cone, dlatego nie można założyć wszechnic 
iliryjskich i słowieńskich, a gdy nauczyciele

szkół średnich nabywają wiadomości na 
wszechnicach, więc dla braku nauczycieli 
nie mogą te języki być wykładowemi w 
szkołach średnich. Język włoski (dla Tyrolu 
połudn., Trjestu i t. d.) jest wykształcony; 
ale gdy Austrja nie jest już państwem ab
solutnie włoskiem, więc pożytek nakazuje 
Wiochom w A ustrji, kończyć stndja na 
wszechnicach niemieckich, a zatem uczęsz
czać i do średnich szkół niemieckich, bo 
chcąc z pożytkiem uczęszczać na niemiecką 
wszechnicę, trzeba wpr.ódy kształcić się w 
niemieckich szkołach średnich. A zresztą 
Niemcy, mieszkający w owych krajach, ma
ją prawo żądać, aby dzieci ich w ojczystym 
kształcić s ę  mogły języku. Otóż — woła 
Stara Presse — nech ij rząd dobrze baczy, 
dokąd by się doszło, gdyby na tyle h y łs łi-  
bym lob nieod-ożnym, i poszedł za głosem 
1 ikalno-p itrjotycznym, jaki się w tej spra
wie z sejmów połudn owych odzywa."

Na razie nie dodajemy komentarzy, 
zwłaszcza gdy jeszcze z sejmu istryjskiego i 
z innych nie mamy bliższych wiadomości, 
Sprawy tej jednak nie zaspiuir, bo i u nas 
podnosi, ona głowę i poprowadziła pewnych 
ludzi aż do Gaskonii.

Opieka nad zarobknjąoemi kobie
tami.

Jak donosi nasz wc/orajszy K u r j e r e k , 
pewne grono pań, dbałych o dobro bliźnie
go, a gotowych zawsze do posług obywatel
skich, naradzało się nad założeniem towa
rzystwa Opieki nad zarobkującerai kobieta
mi. O ile nam wiadomo myśl ta wyrodziła 
się w ten sposób, że inicjatorki powyższego 
projektu zebrawszy się celem zawiązania 
stowarzyszenia pomocy dla nauczycielek, na 
wzór ziwiązanego w Krakowie, przy prowa
dzonych w tym celu rozprawach, przekona
ły się, że tysiąc razy potrzebniejsze jest to
warzystwo opieki nad kobietami, utrzymują- 
cemi się z pracy ręcznej. I w istocie, jak
kolwiek los nauczycielek jest u nas nie do 
pozazdroszczenia, to wszakże już ta okoli
czność, iż są często miejsca, na które kan
dydatek znaleźć nie można, świadczy, że o- 
ne mają przynajmniej środki do pracy. O 
wiele więc w trudniejszych warunkach znaj
dują się te nieszczęśliwe istoty, które nie 
mając pomocy rodziny, są zmuszone, jeżeli 
g :dność nie pozwala im frymarczyć wdzię- 
Kami, w pracy ręcznej szukać środków do 
utrzymania. O pracę zaś takową u nas nie 
ztwsze łatwo, trzeba stosunków lub wiel
kiej obrotuości dla uniknienia takiej sytua- 
c i, aby przy najlepszych nawet chęciach, dla 
braku zatru dnienia n e cierpieć kiedyś gło
du lub w razie choroby nie zwiększyć jej 
skutków przez brak użycia środków zarad
czych. U nas wynagrodzenie za pracę ręczną 
jest tak malem, że nawet i przy usilnej 
pracy z tego co zarobić je it możność, opę
dzić najniezbędniejsze potrzeby życia bez ob
cej pomocy jest prawie niepodobnem. I cóż 
więc dziwnego, ze upadek moralny niższych 
warstw naszej społeczności na każdym kro
ku widzieć się daje, — jest on wypływem 
naturalnym trudnej sytuacji. Ciężkie próby 
życia mogą i muszą złamać człowieka, czę
sto nadarzają się sytuacje, które do zboczenia 
od obowiązków nakłaniają. Do czego do 
prowadzi nędza dowodzić nie potrzeba — 
każdy z nas zastanawiając się nad źródłem 
wielu nieszczęść, przestępstw nawet, mógł 
je cdnaleźć w nędzy. Prawodawca karze 
przestępstwo, ale w tem przeświadczeniu, że 
społeczność usiłowała przestępcy odjąć ko
nieczność dopuszczenia się złego uczynku. 
Jeden z obrazów do jakich skutków prowa
dzi szlachetne nawet istoty nędza, przed
stawiono nam na scenie naszej w piątek w 
dramacie „Nowa Magdalena," a obraz ten 
niewinnego upadku w innych tylko kolo
rach nie trudno by nam było odszukać 
wiele razy ponawiany w zwykłych sto- 
stosunkacb życia i naszej społeczności. Nie 
zasługa nie łakomić się na 10 zlr. zamo
żnemu, ale pamiętajmy, że tej, co głód cier
pi, nie ma gdzie nocy prepędzić, suma taka 
więcej znaczy, jak przypuszczalne choćby 
największe zyski z gry giełdowej, od której 
wszakże, chociaż jest rzeczą niemoralną, po
łączoną z róźnemi szwindlami, nie wielu z 
zamożniejszych obywateli miało siłę powstrzy
mać się, nie uledz pokusie. Z tych więc 
względów z góry musimy wyrazić cześć dla 
tych pań, co przedsięwzięły sobie poświęcić 
czas swój opiece nad klasą zarobkujących 
kobiet. Opieka ich może powstrzymać nie 
jedną z wyrobnic naszych od upadku, a tym 
sposobem wielką społeczności odda usługę, 
bo gdy uratowane zostaną matkami, zdro
wiej zdołają wychować swą dziatwę.

Przesyłając więc na powitauie szanow
nym inicjatorkom wspomnianego towarzystwa 
serdeczne „szczęść Bożo", pozwalamy sobie 
zwrócić ich uwagę na jedną okoliczność.

Praca, jaką można dać wyrobnicy, jest 
najczęściej jeszcze taką, że z zarobku wyżyć 
jest jej zawsze trudno. To skłania nas do 
zastanowienia się, czy nie można ulepszyć 
warunków pracy; dziś zwykle wyrobnice tyl
ko poszukują zajęcia przy szyciu, bo nie
zdolne są zająć się czemś innem, mogącem 
więcej dać zarobku, — należy więc nam sta
rać się ułatwić im tę możność, uzdolnić ich 
do innych zajęć, więcej produkcyjnych. Mó
wiąc zaś o tem, zdaje nam się ua czasie

zwrócić uwagę inicjatorek stowarzyszenia na 
projekt, jaki radny Dobrzański niedawno 
wniósł w komisji Rady miejskiej. W kobie
tach chęć do nauki jest wyższą jak u męż
czyzn, w obecnej przynajmniej chwili, na tem 
więc opierając, żądał on od Rady miejskiej, 
aby zajęła się utworzeniem szkoły przemy
słowej dla kobiet. Szkoły takie w miastach 
zagranicznych są bardzo uczęszczane, a u- 
czennice, zarabiające na życie co dzień, u- 
sposabiają się do polepszenia swej przyszło
ści. W Austrji coraz więcej znajdujemy ko
biet, zatrudnionych przy telegrafach, pocz
tach, aptekach, handlach i różnych rzemio
słach. Ten kierunek do pracy rozbudzić i w 
Galicji mogłaby szkoła przemysłowa dla ko
biet, a utworzona we Lwowie, pewni jesteś
my, że znalazła by więcej uczennic, niż do
tychczasowa szkoła dla męźczyn. Znaczenie 
projektu p. Dobrzańskiego uznała komisja, 
a pan prezydent w szczególuości przyrzekł 
zająć się tą myślą, rozpatrzyć się w urządze
niach i odobnych szkół, istniejących już w 
innych miejscach. Nam się zaś zdaje, że tę 
gotowość Rady miejskiej, damy nasze, któ
rym przymiot wytrwałości przyznać musimy, 
bardzo korzystnie dla swych zamiarów spo
żytkować są w stanie.

Wiadomości statystyczne o sto
sunkach krajowych.

(Ciąg dalszy.)

K o lb u s z o w a . Celem przekształcenia 
szkoły ludowej w Kolbuszowej na szkołę 
4klasową i wybudowania dla niej nowego 
budynku udzielono 1300 zł. z funduszów 
powiatu. Prócz tego przyczyniouo s:ę z fun
duszów powiatowych do założenia bibliotek 
przy 12 szkołach, czytelni w 4 miasteczkach, 
zakupywano dla szkół książki i mapy oraz 
pisemka ludowe. K os sów. Ustanowiono w 
1869 r. 8 stypendjów, mianowicie 3 po 30 
zł. rocznie, dwa stypeudja po 45 zł. i 3 sty
pendja po 60 zł. rocznie. Na zakupno ksią
żek do bibliotek szkół ludowych wydano 
50 zł. Prócz tego zakupiono za kilkanaście 
zt. książeczek do modlenia na premie dla 
uczniów szkól ludowych. Jeden nauczyciel 
gorliwy otrzymał nagrodę z funduszów po- 
wintowyeh. LYm dnowa. Po koniec 187) 
rozporządzał wydział powiatowy corocznym 
kredytem 200 zł. na zakupno dzieł i czaso
pism dla szkół ludowych. W r. 1872 obró
cono tę kwotę na stypendja: dziewięciu u- 
czniorn udzielono stypendja jednorazowe od 
15 do 30 zł.; jeden uczeń gimnazjalny o- 
trzymał w r. 1871 i 1872 wsparcie po 25 
zł. Na r. 1873 preliminowano na ten cel 400 
zł. Zakupiono z funduszu powiatowego 100 
egzemplarzy dziełka „G ratowaniu osób na 
pozór umarłych" dla gmin i szkól. L w ów  
Rada powiatowa przeznacza corocznie 
w budżecie swoim 1200 zł. na cele 
oświaty. Z kwoty tej obraca się 500 do 600 
zł. na stypeudja dla uczniów z powiatu 
lwowskiego; 50 do 100 zł. na zakupno 
książek jako nagrody dla uczniów szkół 
wiejskich; resztę na zapomogi dla gorliwych 
nauczycieli ludowych. W r. 1872 udzielono 
sedm iu stypendystom stypendya po 6 i 8 
zł. miesięcznie i wydano na ten cel ogółem 
454 zł, Wydano 50 zł, na książki dla szkół 
wiejskich. Ośmiu nauczycielom ludowym wy
płacono nagrody po 25 zł. razem 200 zł. 
Do składki krajowej na oświatę ludową u- 
dzielono 300 zł. z funduszów powiatowych. 
Ł a ń c u t .  Na wsparcie biednych nauczycieli 
wydano w 1872 r. 340 zł. M o ś c is k a .  Do 
składki krajowej na oświatę ludową udzie
lono 100 zl. M y ś le n ic e .  Wydział powia
towy prenumeruje z funduszów powiatowych 
45 egzemplarzy dzienników d la  gmin ma
jących u siebia szkółki ludowe, N ad  w o r 
li a. Na założenie szkoły głównej normalnej 
w Nadwornie udzielono datek jednorazowy 
1214 zł. 20 c. Prócz tego wydano 15 zl. na 
premie dla uczniów. Towarzystwu wzajemnej 
pomocy uczniów uniwersytetu jag dońskiego 
udzielono jednorazowy datek 100 zł. N o- 
wy S ącz . Towarzystwu czynnej pomocy 
dla młodzieży gimnazjalnej udzielono 260 
zł., bursie przy serainarjum nauczycielskiem 
w Nowym Sączu 240 zł., klasztorowi pp. 
Klarysek w Starym Sączu 200 zł., dla czy
telni w Łącku 25 zł., dla szkoły Zeleźniko- 
wskiej 60 zł., dwom nauczycielom wiejskim 
zapomogi w łącznej kwocie 60 zł. Ogółem 
wydano na cele oświaty w 1872 r. 835 zł. 
P ilz n o . Na książki dla szkół ludowych wy
dano 90 zł., na pisma ludowe i szkolne dla 
tychże szkół 105 zł. 55 c., dla bursy tar- 
towskiej 30 zł., na stypendja dla lis tu  u- 
czniów z powiatu piLnieńskiego wynoszące 
od 30 do 60 zł. wydano razem 315 zl., na 
wsparcia dla trzech nauczycieli 92 zt. P o d 
h a jc e .  Z funduszów powiatowych zakupy
wano premie dla uczniów i prenumerowano 
czasopisma dla szkółek ludowych. Reprezen
tacja powiatowa utrzymuje kosztem funduszu 
powiatowego delegata do Rady szkolnej o- 
kręgowej z poza swego grona któremu wy
płaca roczną remunerację 300 zł. P r z e 
m y ś la n y . Zasiłkami pienięźnemi i prenu
meratą pism pouczających dla szkół ludo- 
wych»przyczyniano się do szerzenia oświaty. 
R aw a. Udzielono 30 zł. subwencji na zało
żenie biblioteki pedagogicznej w Sokalu, 
na wystawy szkolne w Kołomyi i Tarnowie 
55 zł., na bursę tarnowską 20 zł., do skła
dki na szkoły lu d o w e  200 zł., członkowi

Rady szkolnej okręgowej żółkiewskiej ze 
stanu nauczycielskiego wypłacono 100 zł. i 
udzielono 50 zł. zapomogi jednemu nauczy
cielowi. R o h a ty n .  W r. 1872 wypłacono 
trzy stypendja po 50 zł. dla uczniów szkoły 
rohatyńskiej, subwencję dla bursy brzeźań- 
skiej w kwocie 150 zł. Dla nauczycieli ce
lujących wydano 400 zł. na 14 nagród sto
pniowych , na premie dla dzieci 100 zł., na 
wizytację szkół przez delegata powiatowego 
400 zł., na pomoc naukową dla ubogiej 
młodzieży 200 zł., towarzystwu „Prośłita" 
przesłano 30 zł. fC. d. n.)

Korespondencje „Gaz. Nar.“
* B e r lin  12. grudnia.

We środę dnia 10. grudnia zajmowała 
się Izba poselska jeszcze jednym z wniosków 
liberalnych, którymi centrum tak hojnie od 
pewnego czasu szafuje, tj. wnioskiem Schroe
dera o udzielenie dyet dla członków parla
mentu. Znany liberał Lasker zaproponował 
natychmiast przejście do porządku dzienne
go, twierdząc, że sprawa ta należy raczej 
do kompetencji parlamentu, w którego sferę 
działalności Izba poselska nie powinna się 
wdzierać. W debatach odezwało się znowu 
obeyne rozgorączkowanie umysłów co do 
rzeczy religijnych; mówi ono bowiom o spra
wach kościoła prawie tyle, albo jeszcze wię
cej, aniżeli o wniosku samym. Jeden z mów
ców centrum nazwał np. prawa majowe e- 
dyktem dla katolików uiemieckicb. Frakcja 
postępowców, która udzielenia tych na każ- 
dem miejscu i przy każdej sposobności żą 
dała, oświadczyła się za wnioskiem. Przy 
głosowaniu jednak okazało się, że narodowo 
liberalni, zostający d tout pris wiernymi 
rządowi, zwycięstwo odniośli. Wniosek bo
wiem odrzuconym został 219 głosami prze
ciw 170.

Następnie przyszedł pod obrady wnio- 
Reichenspergera o zniesienie praw majowych. 
Uzasadniając go, przypomniał znany ten przy
wódca centrum naprzód zasługi frakcji swo
jej około zjednoczenia Niemiec w r. 1870, 
przy wybuchu wojny francuskiej, że oświad
czenie się ówczesue Bawarji i państw połu
dniowych za poparciem Prus przypisać na
leży tylko wpływowi przewodników strownle- 
twa katolickiego; dziś zaś spotyka ich za
rzut zdrady ojczyzny, ponieważ przeciwko 
napadowi pseudo - liberalnemu obrony szu 
kają. „Trzeba być całkiem zaślepionym, aby 
nie spostrzedz smutnych skutków praw ma
jowych. Według mego zdania człowiek z by
strością Maccbiawela a fantazją i piórem 
Rous3eau’a nie zdołałby nic wyrayśleć, coby 
państwu niemieckiemu tak ciężkie rauy za
dać mogło, jak ta nieszczęsna tendencja o- 
becna rządu, aby uważać katolików za nie
przyjaciół kraju.......Prawa majowe przepisu
ją, że kapłanowi nie wolno sprawować sa
kramentów i ogłaszać ewanielji bez pozwo
lenia zwierzchności świeckiej. Chrystus nie 
pytał się o pozwolenie Piłata i Uerodu... 
Prawa te nie dadzą się przeprowadzić, bo 
sumienie przemawia głośniej, jak prawo 1... 
Kościół pracuje od lat dwóch tysięcy na je
dnej drodze i nikt rozwoju jego na ezas 
dłuższy zatamować nie mógł; jestem więc 
przekonany, że znajdzie w sobio dosyć siły, 
aby i w naszym kraju niewiernego SJzawła 
nawrócić i zrobić z niego apostola Pawła I"

Po przemówieniu te m , przerywanem sy- 
kaniami z jednej strony, z drugiej zaś bra
wami, zabrał głos minister oświecenia Falk. 
Zaczepił wszystkie twierdzenia poprzedniego 
mówcy, zaprzeczał szczególniej, iżby prawa 
majowe zawierały jakikolwiek ucisk katoli
cyzmu. „Rząd na drodze, którą obrał, pozo
stanie konsekwentnym : nie on się musi u- 
giąć, ale ci, którzy prawu odmawiają posłu
szeństwa;... gdyby dziś jeszcze zwrot jaki z 
naszej strony nastąpił, nie byłby on niczcm 
innem, jak zrzeczeniem się zwierzchności 
państwa nad poddanymi:... Biskupi opiera
jący się tak uporczywie przepisom prawa, 
powołują się nieustannie na swe sumienie. 
Ze państwo na sumienie to względu brać 
nie może, na to nie potrzeba długich dowo
dów. Otóż biskup paderbornski Marcin, wie
dząc że go za różno przestępstwa skazać 
będziemy musleli na grzywny, zapisuje wszy- 
skie mobilia swoje bratu, zastrzegając sobie 
ich dożywotni użytek, — aby mu ich w ra
zie egzekucji prawnej nie można było za
brać. Czy takie postępowauie świadczy o su- 
miennem spełnieniu obowiązków obywatel
skich?... Zarzucacie nam panowie, że walkę 
tę rozpoczęliśmy bez powodu, pouiewaź je
szcze przed trzema laty wyznania wszystkie 
żyły w zgodzie, a katolicyzm, choć całkiem 
wolny, państwu nie wydawał się groźnym. 
Tak, ale ileż swej powadze ubliżało państwo 
naówczssl Wydział katolicki ministerjum o- 
świecenia i wyznań decydował we wszystkich 
sprawach spornych bezwarunkowo na ko
rzyść kościoła swego, państwo — musiało 
ulegać, aby tylko choć pozorną zgodę utrzy
mać!. . Na rozdział państwa od kościoła, któ
rego partja liberalna od czasu do czasu żą
da, nie zgadzam się. Obadwa te czynniki 
mogą i muszą ściśle być ze sobą związany
mi, jeżeli o rzeczywistą pomyślność państwa 
chodzi. Z tego zapatrywania wychodząc, stwo
rzyliśmy prawa majowe. Do przywrócenia 
zupełnego porządku pątrzepa jeszcze ich a- 
zupełnienia. Skoro chwila stosowna nadej
dzie, nie omieszkamy i zoiemi wystąpić 1“

Następnie odezwał się jeszcze poseł Ltt- 
we-Galbe przeciwko wnioskowi, Windhorst 
za nim i; ostatni krytykując w sposób sarka
styczny argumentu przeciwników. Z mowy 
jego przytaczam tylko następujący ustęp 
Pan minister wyraził się z niepojętą gwał
townością o biskupach naszych; a przecież 
naród cieszyć by się powinien, że w czasach 
tak niewolniczych, jak nasze, powstają jesz
cze także tytany wolności. Oświadczenie Le- 
duchowskiego będzie świeciło po wszystkie 
wieki!... Ucisku policyjnego, który nam pra
wa majowe sprowadził, nie będziemy znosili, 
bronią nasŁą będzie bierny opór."

Przy głosowaniu nad wnioskiem Rei- 
chenspergera odrzuciła go Izba 288 głosami 
przeciwko 95. Wniosek Malmkrodta, podo
bnej treści, nie przyszedł wcale pod obrady, 
ponieważ wnioskodawca w ciągu posiedzenia 
go cofnął.

Na końcu pamiętnego Ugo posiedzenia 
zabrał glos jeszcze mini ter Falk i w pośród 
najzupełniejszej ciszy oświadczył, że jest u- 
poważniouym do złożenia Łbie projektu do 
prawa o ś l u b a c h  c y w i l n y c h  i prowa
dzeniu list cywilnych.

Rzęsiste brawa większości powitały tę 
uowinę, i powtarzały się nieustannie, gdy 
minister objaśniał powody, któro rząd do 
przedłożeuia prawa tego spowodowały. „Po
trzeba jego dala się uczuć we wszystkich 
dzielnicach kraju i wszystkich warstwach 
społeczeństwa. Rządowi trudno było z pro
jektem tym wystąpić, ale po gruntownej roz
wadze zgodziło się cale ministerjum na to, 
aby Jego królewską Mość jak najgoręcej o 
to prosić, aby nam pozwolił prawo to sej
mowi przedłożyć. Obowiązkowe śluby cywil
ne są dziś, ze względu na kościół katolicki, 
niezbędnymi. W czasach wysokiego rozdra
żnienia umysłów jest obowiązkiem państwa 
o to się starać, aby oporni duchowni nie po
siadali przywileju do sprawowania czynności, 
które tylko z polecenia państwa ważnie 
przedsiębrać mogą!"

Sprawa arcybiskupa Leduchowskiegó do
chodzi, jak się zdaje, do rozstrzygnięcia. 
Półurzędowa Prov. Corr. zajęła się nią w 
jednym z ostatnich numerów, nie szczędząc 
wyrzutów i gróźb, oświadczając wprost, że 
czas jest położyć jej koniec, 1 stawić arcy
biskupa przed sąd. Według najświeższych 
wiadomości akt oskarżenia już jest wygoto
wanym. Pomiędzy członkami komisji, której 
sprawa będzie oddaną, wyliczają także da
wniejszego prezydenta Izby poselskiej, For- 
kenbacha. Powołanie jego jako katolika i o- 
osobistości powszechnie poważanej ma służyć 
za dowód, iż rząd nie chce w tej sprawie 
ściągnąć na siebie zarzutu stronniczości.

Wiadomość o skazaniu na śmierć Ba- 
zaina obudziła tu uajwiększo zdziwienie a 
nawet oburzenie. Procesem jego zajmowano 
się bardzo żywo, ale przypuszczano powsze
chnie, iż ostatecznie uwolnionym zostanie, 
ponieważ działał w dobrej wierze, i aż do 
16. września nie mógł jeszcze wiedzieć, że 
został całkiem obsaczony. W jego winę nikt 
z Niemców nie wierzy.

Proces Bazaina.
M o w a  j c n e r .  P o u rc  e t  a (c. d.). 

Streszczając się powiadam, że w tym okre
sie mojej komendy marszałek nie zarządził 
najmniejszych kroków dla powstrzymania 
marszu nieprzyjaciela. Co więcej, stoczył on 
bitwę pod Borny, bez wątpienia świetną, zu
pełnie bez potrzeby. Co do bitwy pod Re- 
zonville, mógł on ją wygrać i zapewnić so
bie tem samom pochód ku Verdun. Nie 
chciał on tego; zatrudniała go bowiem jedy
na myśl: chciał utrzymać otworem drogę do 
Metzu i nio zrywać z nim związku w cela 
otrzymania prowiantu i amunicji. Faktycznie 
rozporządzała d. 16. wioczorem armia je
szcze 80.493 działowych nabojów. Patronów 
karabinowych było jeszcze przeszło 9 milio
nów. Armia mogła więc maszerować naprzód; 
jakkolwiek jednak nie brakło jeszcze amuni
cji, marszałek źle uczynił, zaniedbując spro
wadzić świeży transport z Metzu. Nie uczy
nił on tego (d. 16.) i odłożył do dnia na- 
stępuego.

Co do środków żywności, niedokładność 
w zeznaniach marszałka jest również ude
rzającą. W każdym razie za długo marsza
łek odwlekał uwiadomienie rządu o braku 
żywności i amunicji.

Następnie przechodzi jen. Pnurcet do 
bitwy p. St. Privat. i konstatuje, że marsza
łek nie zarządził żadnych środków ostrożno
ści. Nie kazał w poprzód zrekognoskować 
pola bitwy i pozwolił zgnieść prawe skrzy
dło, które pomimo bohaterskiej odwagi Can- 
roborta uległo, ponieważ rezerwy i gwardja, 
nad któremi marszałek sam dowodził, nade
szły za późno, Zresztą syawił się Baiaine za 
późno na polu walki, nie mógł więc dokła
dnie obąjrzeć sytuacji.

Następnie rozwodu się jenerał Pourcet 
szczegółowo nad wydawanymi w tym dniu 
przez marszałka rozkazami i nazywa je nie
dostatecznymi, Pomimo gwałtownych zakli- 
nań Can roborta o pomoc, marsz, zaniechał 
albo raczej zakazał dać mu ją. Dlatego 
marsz. Bazaine odpowiedzialnym jest w naj
wyższym stopniu za bitwę pod St. Privat.

Widzimy więc dotąd, ie marszał -k nie 
przebył Mozeli d. Ig., co mógł był uczynić, 
nie sprowadził d. 16. lub 17. świeżej żywno
ści i amunicji z Metzu i przegrał dobrowoł-



tlie bitwę w d. 18. Z tego wszystkiego daje 
się dostrzedz jasno, że marszałek miał doj
rzałe postanowienie pozostania w Metzu i 
rozdzielenia tem samem losu swej armii od 
losu całej Francji.

Przechodząc do misji, którą Bazaine 
powierzył komendantowi Magna n, konstatuje 
jen. Pourcet, źe marszałek naówczas, kiedy 
już powziął niezłomne postanowienie pozo
stania w Metzu, uwiadomił cesarza, iż podąża 
ku Verdun. Komendant Magnan zapomniał 
przytem złożyć marsz. Mac-Mahonowi spra 
wozdania o sytuacji, w jakiej znajdowała się 
armia reńska pod względem zasobów żywno
ści i amunicji. Dlatego, jakoteź na podsta
wie depesz własnoręcznie wysełanych przez 
llazaina zaniechał marsz. Mac-Mahon rozpo
czętego pierwotnie marszu w kierunku Metzu 
dla połączenia się z Bazainem.

Tn koniec posiedzenia o godz. 4tej.
P o s i e d z e n i e  z d. 4. g r u d n ia .
Początek posiedzenia o godz. 2. min. 

35. _  j eo. P o u r c e t  mówi dalej: Chodzi 
teraz o drugi okres misji kom. Magnana, 
t. j. o jego odjazd z obozu w Chalons i po
wrót do Metzu. Jen. Pourcet jest bardzo 
surowym dla Magnana; według niego Ma- 
gnanowi bardzo niewiele zależało na tem, 
aby powrócić na swe stanowisko. Popełnił 
on błąd ten, źe słuchał zbytnie pogłosek o 
odcięciu drogi, które nie były prawdziwemi. 
Nie wiadomo, czy było w tem więcej niedo- 
łęztwa czy opieszałośzi. Jeżeli jednak zwa
żymy wielką inteligencję tego oficera, daleko 
snadniej przyjdzie nam szukać w innej sfe
rze idei powodów, które mogły wpłynąć na 
jego postępowanie. Należy żałować, ze oficer 
ten nie widział jedynej gwiazdy przewodnej 
swojego postępowania we względzie na swoje 
obowiązki i miłość ku ojczyźnie Jen. Pourcet 
dowodzi, że d. 18. i 19. było jeszcze może- 
bnom powrócić do Metzu. Nie można sobie 
przeto wytłumaczyć, dlaczego Magnan nie 
powrócił na swoje miejsce. Jeżeli tego nie 
uczynił, to znaczy, że nie chciał. Jen. Pour
cet następnie zaświadcza, źe następna d. 19. 
datowana a przez samego marszałka Bazaina 
wysłana depesza powstrzymała dalszy pochód 
Mac Mahona ku Paryżowi: „Liczę ciągle je
szcze na podobieństwo skierowania się ku 
północy ku Montmedy." Ta nieszczęsna de
pesza była pierwszem źródłem sedańskiej 
klęski.

Jen. Pourcet dowodzi następnie, że nie- 
tylko marsz. Bazaine wpłynął na marsz 
Mac-Mahona ku Maazie; również i rząd pa
ryski jest temu winien. Jen. Pourcet roz
trząsa następnie zachowanie się Bazaina aż 
do dnia 26. sierpnia pod murami Metzu. 
Zamiast maszerować na Montraedy, marsza
łek trwonił czas bezowocnie, i nie usłuchał 
rozkazów, zostawionych d. 16. przez cesarza. 
Pojmując, jaką winę na siebie ściąga, usiło
wał odpowiedzialność zepchnąć na dowódców 
korpusów. W tym celu zdecydował się dnia 
26. skoncentrować armię na prawym brzegu 
Mozeli.

Przechodząc do depeszy Mac-Mahona, 
otrzymanej w dniu 22. albo 23. przez Ba
zaina, w której tenże oznajmia swój ruch 
ku Maazie, bada jen. Pourcet zeznania Ba
zaina i jego oficera służbowego p. Mornay- 
Soult. Obwinia obu o niedokładność. Dowo
dzą jej dokładne i gruchoeąte zeznania Le- 
vala i Andlau. Podług jen. Pourcet, depesza 
owa nadeszła z pewnością, i musiała pocho
dzić od kom. Magnana. Następnie opisuje 
komisarz rządowy zdarzenia dnia 26. sier
pnia. W dniu tym odbyto radę wojenną w 
zamku Grimont. Na tejże zapytywał marsza
łek komendantów korpusów o zdanie. Jene
rałowie Soleille i Cofnnieres oświadczyli się 
za pozostaniem w Metzu. Pierwszy opierał 
się na tem, że brak amunicji nie pozwala 
wdać się w nową bitwę. Jen. Coffinieres o- 
świadczył ze swej strony, źe twierdza Metz 
nie może obejść się bez armii reńskiej.

(C. d. n.)

Przegląd polityczny.
MoakwB.

Z Sybiru podaje Kur. Pozn. następują
cy list od jednego z skazanych, który wyra
źnie prosi o nadanie mu rozgłosu przez 
dzienniki, obiecując sobie ztąd ulgę:

„Sam za udział w ruchach politycznych 
osądzony zostałem na lat 12 w rudińki, 
gdzie postąpiłem na takowe do Usoli, Za
wodu Solnego w Irkutsku, dnia 27. marca 
1864 roku. W tymże roku dnia 15. wrześ
nia z Usoli przenie-iono mnie za Bajkał do 
rudińku Akatujskiego. Tu w roku 1865 czte
rech z towarzyszy naszych więzienia Akatuj
skiego , mianowicie : Maurycy Czechowicz, 
Ćwikliński, Maurycy Riitter i Wydżga zwy
myślali smotrytela (dozorcy więziennego), 
praporszczyka Jadrichińkiego, człowieka naj
gorszych obyczajów i pijanicę nałogowego, 
za co oddani zostali pod sąd wojenny. Nas 
zaś resztę współwięźniów w liczbie 78 kon- 
firmacyą generał - gubernatora Wschodniej 
Syberyi Korsakowa skazali na rok kajdan. 
W czerwcu 1866 ogłoszono nam ukaz carski 
z dnia 16 kwietnia i wielu z współtowaryszy, 
a nawet prawie wszyscy, zesłani zostali na 
posilenie. Nam zaś pozostałym skrócili w 
myśl tego ukazu termin wyroku o połowę. 
W marcu roku 1868 znowu nadszedł ukaz 
carski z daty 26 października 1866, mający 
być zastosowany co do przestępców poli
tycznych, lecz nas wyjątkowo usunięto, dla 
niezrozumiałych nam powodów. Następnie 
owych czterech stawionych pod sąd wojenny 
w maju roku 1868 wyjechało na posielenie, 
nas tylko kilku, którzyśmy w tem zajściu 
żadnego nie brali udziału i bynajmniej nas 
nawet o nic nie taszczono, pozostaje dotąd 
tutaj. Zawdzięczamy to temu, źe w lutym 
roku 1868 podobało się tak, bez żadnej racji i 
żadnego z góry rozporządzenia, byłemu ko
mendantowi pułkownikowi Knoblochowi — 
prawdziwemu krokodylowi w postępkach i 
nikczemnej podłości — i jego adjutantowi 
Szczegolew. Im to podobało się nie zastoso
wać do nas czterech pozostałych wszelkich 
dotychczasowych ukazów carskich, t. j. do:

Księdza Huberta Leszczyńskiego, Marcina 
Kierargę, Felicjana Lechowieckiego i Julia
na Brzeskiego. Jestźe to jakkolwiek spra- 
wiedliwem, by nas właśnie czterech takie o- 
kropnie męki cierpić zmuszonych było, my 
wcale w sprawą Akatujską nie w mieszani, w 
sprawę, która przez rząd nawet tylko za 
sprawę czysto domową poczytaną została, 
kiedy niezrównano nas dotąd nawet z wmię- 
szanymi w sprawę Zabajkalską. Ostatnia za
pewne wam pamiętna jeszcze z gazet roku 
1866, która takiego krzyku narobiła zagra
nicą i w całem carstwie. Dziś z rozporządze
nia cara z dnia 20 maja r. b. sprawa Zabaj- 
kalska zupełnie umorzona, i wszystkich 285 
Zabajkalczyków zwolniono na posilenie. Nas 
tu teraz wszystkich w katordze więźniów 
pozostało 48, z których ośmiu tylko jest 
skazańcami za występki polityczne, reszta 
są to krajowcy, kryminalni zbrodniarze. 
Przekonany jestem, źe gdy o nas dwóch 
to jest o księdzu Hubercie Leszczyńskim i 
Julianie Brzeskim pisma polskie wspomną, 
ulżą naszej niedoli”.

Posiedzenia sejmowe.
D z ie w ią te  p o s ie d z e n ie  d. 16. g r u 

d n ia  1873 roku.
Początek posiedzenia o godzinie lite j 

min. 15.
Przewodniczy marszałek ks. Sapieha, ze 

strony rządu obecny p. Oswald Bartmański, 
wiceprezydent namiestnictwa.

Po przyjęciu protokołu bez dyskusji, se
kretarz p. Bartoszewski odczytuje dalszy 
ciąg spisu petycyi wniesionych do sejmu :

Liebman Herszko, w sprawie kontraktu 
zawartego z Wydziałem krajowym o dosta 
wę szutru na drogę krajową Tłusto-Bu- 
czacką.

Gmina Zalesie, Biała, Drabiniank.a, Ma- 
lawa, Pobilno, Słocina i Matysówka o uwol
nienie ich od konkurencji do dróg powiato
wych Ujazdowsko - Rzeszowskiej za lata 
1864-67.

Kraiński Edmund w sprawie wykupna 
propinacji. — Neuhauser Franciszek, emery
towany lekarz szpitalu lwowskiego, prosi o 
podwyższenie emerytury.

Niepołomice gmina prosi o zasiłek na 
budowę szkoły. — Zarząd Towarzystwa pe
dagogicznego we Lwowie o subwencję 3100 
złr. dla szkół żeńskich w Rzeszowie, Stani
sławowie, Tarnowie i Jarosławiu.

Towarzystwo „Proświta“ o subwencję 
3000 złr. na rok 1874.

Jamiński Dyonizy, opiekun małoletnich 
dzieci po śp. Julianie Ławrowskim pozosta
łych, o wyznaczenie dla tychże odpowiedne- 
go dodatku sierocego.

Rozwadów gmina miejska o budowę 
drogi krajowej z Rzeszowa na Sokołów, Ni
sko do Nadbrzezia.

Korzeniów gmina powiatu Pilznieńskic- 
go o odpisanie zapomogi z r. 1846.

Kolbuszowa, wydział powiatowy w spra 
wie przyjmowania i zatwierdzania pisarzy 
gminnych przez Wydziały powiatowe.

Tenże Wydział o wyjednanie części 
kwoty z fnnduszów pożyczki rządowej na cel 
kasy pożyczkowej powiatowej.

Urząd gminny miasta Dobromila o prze
niesienie siedziby c. k. starostwa powiatowe
go z Birczy do Dobromila.

Właścicie obszarów dworskich byłego 
powiatu Dobromilskiego o przeniesienie sie
dziby c. k. starostwa powiatowego z Birczy 
do Dobromila lub odpowiedną zmianę te- 
rytorjalną tegoż powiatu.

Kamiński Aleksander o uwolnienie od 
przekroczonego wieku w celu starania się o 
posadę przy biurze statystycznem Wydziału 
krajowego.

Na wniosek p. Badeniego jedną z da
wniejszych petycyj, a mianowicie petycję gmi
ny miejskiej Rozwadowa o budowę drogi do 
Nabrzezia, przekazaną komisji petycyjnej, 
odesłano do komisji drogowej.

Petycję Proś wity i o zapomogę sierocą 
dla dzieci śp. Ławrowskiego na żądanie ks. 
Kaczały oddano komisji budżetowej.

Petycje o emeryturę i - o  subwencje dla 
szkół, na wniosek p. Zyblikiewicza odesłano 
także do komisji budżetowej.

Poseł ks. Z a k l iń s k i  prosi, aby prze
wodniczący komisji, do których na mocy u- 
chwały sejmu wszyscy posłowie mogą uczę
szczać, zawiadamiali pełną Izbę o odbyć się 
mających posiedzeniach. W skutek tego p. 
hr. Badeni zawiadamia, źe dziś o godz. 4. 
odbędzie się posiedzenie komisji drogowej.

Poseł K ra iń s k i  wnosi, aby petycje o 
urządzenm szkoły leśnej komisja administra
cyjna mogła przesłać do komisji edukacyj 
nej dla zaopiniowania pod względem rozkła
du nauk i płac naucielskich, oraz do budże
towej pod względem funduszów, na co Izba 
przyzwala.

Wszystkie zresztą petycje dziś wyliczo
ne, odesłane zostały do komisji petycyjnej.

W ściślejszem głosowaniu na jednego 
członka komisji budżetowej, wzięło wczoraj 
udział posłów 92, konieczna większość 47. 
Wybranym został p. Chrzanowski 55 gło
sami.

Z kolei oddano kartki na dwóch człon
ków komisji administracyjnej. Głosowało 93, 
konieczna większość 47. Wybrani pp. Szcze
pański 52 i Madejski 51 głosami.

Z porządku dziennego następuje spra
wozdanie komisji prawniczej w przedmiocie 
przedłożenia rządowego z wnioskiem do u- 
stawy, zawierającej postanowienia na wypa
dek, źe poseł sejmowy ulegnie kondemnacie 
sądowej, lub zostaje pod śledztwem sądo- 
wem. Sprawozdawcą komisji jest p. Spła- 
wiński.

Wniosek ten uchwalony już w rz. na 
posiedzeniu z dnia 26. listopada, nie otrzy
mał sankcji jedynie dlatego, że przystępując 
do głosowania, nie skonstatowano wyraźnie, 
iż znajduje się w sali liczba posłów dosta
teczna do uchwalania wniosków, zmieniają
cych statut krajowy.

Komisja wnosi przyjęcie bez zmiany na
stępującej zeszłorocznej uchwały:

§. Poseł sejmowy, który za czyn kary
godny ulegnie kondemnacie, pociągającej za 
sobą według ustaw utratę prawa wyboru i 
obieralności do sejmu, traci tem samem i 
prawo uczestniczenia w sejmie.

Podczas śledztwa karnego nie może on 
wykonywać funkcji członka sejmowego, je 
żeli sejm w myśl ustawy z d. 3. paździer
nika 1861 r. Dz. p. p. nr. 98 nie zażąda 
odroczenia śledztwa i zdjęcia aresztu, jeśli 
takowy zarządzonym został.

§. 2. Niniejsza ustawa wchodzi w życie 
z dniem ogłoszenia.

§. 3. Wykonanie niniejszej ustawy po
lecam memu ministrowi spraw wewnętrz
nych i sprawiedliwości.

Przed przystąpieniem do obrady spraw
dzono liczbę posłów. Chłopstwo świętojurskie 
myśląc, źe juź przychodu dodatek do ordy
nacji wyborczej, wyszło z sali. Poinformo
wano je i zwrócono napowrót. Posłow obe
cnych było 115, a zatem liczba dostateczna.

W przeszłym roku do §. 1. postawił 
hr. Stanisław Tarnowski poprawkę stylisty
czną, aby zamiast „członka sejmowego" po
wiedziano „członka sejmu". W r. b. p. Tar
nowski nie był na posiedzeniu, nikt więc 
nie zważał na to niepoprawne wyrażenie i 
uchwała przyjętą została z niera razem, 
większością wszystkich głosów przeciw je
dnemu. Szczęście, źe do sankcji poprawność 
stylowa nie jest konieczna.

Z kolei na porządku dziennym znajduje 
się wniosek ustawy o dodatku do sejmowej 
ordynacji wyborczej. Tekst tej ustawy po
daliśmy w sprawozdaniu z trzeciego posie 
dzenia. Spadła ona juź dwa razy z porządku 
dziennego z powodu braku kompletu trzech 
czwartych, dziś także na skinienia prowody
rów świętojurskich, którzy nie raczyli się 
fatygować wychodzeniem, chłopi wyszli i 
zdekompletowali Izbę.

Sprawozdanie Wydziału krajowego o 
stanie funduszów, stanowiąiych majątek 
szpitali św. Łazarza i św. Ducha w Krako
wie, na wniosek sprawozdawcy p. Hallera 
odesłano do komisji administracyjnej.

Poseł Pietruski jako sprawozdawca Wy
działu krajowego wnosi, aby p. Tytusowi 
Zienkiewiczowi, dyurniście tegoż Wydziału 
udzielić upoważnienie starania się o posadę 
konceptową, jakkolwiek nie posiada obywa
telstwa austrjackiego, oraz pp. Karolowi 
Iwanickiemu i Władysławowi Krzeczkow- 
Bkiemu, urzędnikom tegoż Wydziału, zali
czek w wysokości całorocznych pensji do 
spłaty w 48 ratach miesięcznych.

Wszystkie te wnioski Izba bez rozpraw 
przyjmuje.

W końcu uchwalono ustawy upoważnia
jące gminę miasta Lwowa i gminę Strzyżów 
w powiecie rzeszowskim do pobierania dodat
ku do podatku konsumcyjnego, pierwszą w 
wysokości 100 pro czyli po 1 złr. 80 ct. od 
wiadra wina, drugą od słodzonych napojów 
wprowadzonych w obręb tego miasta po 24 
cnt. od miary niż. austr.

Poseł Splawiński stawia wniosek na
stępujący ;

„Wysoki sejm raczy uchwalić:
I. Sejm uznaje potrzebę głębokich wier

ceń w Galicji; II. Sejm wzywa c. k. rząd, 
ażeby polecił znawcom bliżej zbadać stosun
ki geologiczne w Galicji z górniczego sta
nowiska i w odpowiednich miejscach na ko
szta państwa jak się to w Czechach i Sty- 
rji stało, głębokie wiercenie przeprowadził.

Koniec posiedzenia o godz. 12. m. 45.
Następne posiedzenie jutro o godz. 11.

K r o n i k a .
Kurjerek lwowski.

— Na dzioło „Żydzi i kabały" które wy
daja drukarnia G azety Narodowej nader licznie 
wpływają z każdym dniem zamówienia, dowo
dzące o ile kwestja ta stała się żywotną.

— Do serc litościwych odzywamy się w 
imienia rodziny nieszczęśliwego konduktora Ły
sakowskiego o którogo okaleczeniu wczoraj do
nieśliśmy. Wychodźca, ojciec pięciorga dzieci za
sługuje na wsparcie.

— Nowo wybrany Wydział Towarzystwa 
bratniej pomocy słuchaczów akademii technicz
nej, na rok 1873/4, przedewszyskiem zwrócił 
swoję uwagę na majątek Towarzystwa zawarty 
w rawe sach. Fundusz ten wynosi przeszło 6000 
złr., który obecnie gdyby był w rękach Towa
rzystwa w gotówce, jako kapitał obrotowy, po
stawiłby Wydział w możności ulżenia w nieje
dnym prawdziwym niedostatku swoim członkom. 
Lecz rzecz ma się inaczej. Znaczny ten kapitał 
zawarty w rowersach leży bez użytku, bo znaj
duje się W rękach słuchaczów akademii techni
cznej, którzy pomimo że termin zwrotu pożyczki 
przed laty już upłynął, o zwrocie ich wcale nie 
myślą. Do was więc, panowie, Wydział dzisiaj 
odzywa się, wam przypomina, że należy pamię
tać o dobrodziejstwie, jakie wkm nieraz Towa
rzystwo w chwili niedostatku pożyczką wyświad
czyło. Pomnijcie panowie na to, że jak wów
czas wy byliście potrzebującymi, tak dzisiaj 
większy może zastęp szuka i oczekuje pomocy; 
że jak wówczas wam podano dłoń bratnią, tak 
i dzisiaj należy wszystkim tym, którzy żądają 
wsparcia, nie odmówić takowego. Gdyby tylko 
trzecia część tych pieniędzy, które wam poży
czono, co roku była zwróconą, Towarzystwo sa
mo, o swych własnych silach mógł by się ostać, 
i spełniłoby w zupełności zadanie swe szla
chetne. Więc na to wszystko, Wydział Towa
rzystwa bratniej pomocy akademii technicznej, 
wzywa niniejszem wszystkich, którzy od założe
nia Towarzystwa, aż po rok 1871/2 akademią 
techniczną ukończyli, a zostali dłużnikami To
warzystwa po dziśdzień, aby najdalej do dnia 
15. stycznia 1874, z długów swych się uiścili, 
lub do Wydziału się zgłosili, w przeciwnym 
bowiem razie Wydział postąpi sobie podług 
prawa określonego statutem. D ziw iń sk i, pre
zes. A ugust W itkowski, zastępca sekretarza.

—  Autorowi artykułu domagającego się roz
szerzenia sali, w której odbywają się ciągnienia 
loteryjne aby większa ilość grających mogła tiyć 
obecną przy losowaniu, odpowiadamy, iż wcale 
sobie tego nie życzymy a natomiast bylibyśmy 
serdecznie radzi, gdyby zwinięto calę tę fatalną

instytucję, tyle niszczącą i rujnującą niższe 
warstwy naszego społeczeństwa.

—  Dyrektorowi ruskiego teatru panu Mo- 
łędzkiomu, dawającemu przedstawienia w sali na 
Strzelnicy, odebrała pozawczoraj c. k. dyrekcja 
policji we Lwowie koncesję z powodu niepo
rządku w administracji. Nie wypłacał aktorom 
gaży z braku dochodu, aktorowie grać nie chcieli. 
Pomimo rozlepionych a nieodwoływanych afiszów 
nie odbywały się przedstawienia.

—  Fabryka mebli H. hr. Wodzickiego ko
responduje po niemiecku ze stronami miejsco
wemu Nadesłano nam taką korespondencję nie
miecką do przełożonego gniuy sąsiedniej. Stam- 
piglia tylko na górze i pod podpisem jest polska.

—  Przypominają sobie szanowni czytelnicy 
ową skandaliczną scenę na posiedzeniu straży 
ogniowej ochotniczej „Sokół", odbytem w lipcu 
br. Wówczas to nazwał p. Rewakowicz redaktor 
D zienn ika  Polskiego naszą młodzież akademi
cką „bydłem!" Od chwili tej spuściliśmy z oka 
ową najpożyteczniejszą i prawdziwie wzniosłą 
instytucję, dozwalając gospodarować w niej panu 
Rew kowiczowi i jego klice. I jakież skutki tej 
gospodarki ? Towarzystwo straży ogniowej ocho
tniczej „Sokół" pierwsze tego rodzaju stowa
rzyszenie w kraju, mające tyle zasług za sobą, 
rozbite, bez prezesa, bez jego zastępcy, człon
kowie zniechęceni występują, upadek ostateczny 
nastąpi dziś lub jutro I ! Zapytacie, czyjem dzie
łem, czyją robotą? Pana Rewakowicza i jego 
kliki. Po raz piąty zbiera się walne zgromadze
nie lecz zawsze napróżno, wichrzyciele coraz sil
niej działają i rozbijają Towarzystwo. W nie
dzielę odbyło się walne zgromadzenie. Część 
członków Towarzystwa, której zależy na jego 
rozwoju, na jego bycie, część szlachetniej my
śląca i nie przykładająca ręki do brudnych ma
chinacji postanowiła z powodu ustąpienia p. Ba- 
rącza, tak znakomitego naczelnika a zniechęco
nego borbami kliki, wybrać prezesem p. Jaskól
skiego, znanego w mieście naszem obywatela. 
Wybór to trafuy, szczęśliwy. P. Jaskólski go 
przyjmuje, lecz dowiedziawszy się, że zastępcą 
jego wybrała kii a niejakiego p. Majewskiego 
rezygnuje natychmiast z swojej godności, nie 
chcąc z nim jej podzielać. Owego pana M. pro
teguje p. Rewakowicz, a wybór jego na zastępcę 
przeszedł tylko glosami nieznanych dotąd Wy
działowi członków, wreszcie z tego powodu, iż 
głosów pp. Friedricha i Czerwińskiego, oddanych 
z własnoręcznym podpisem w ręce p. Barącza, 
przyjąć nie chciano. I tak nadzieje, iż z panem 
Jaskólskim na czele Towarzystwo byłoby wzro
sło , szsnowane od obywatelstwa i wspierane, 
upadły, a ono cale w rozbiciu, dzięki klice, dzię
ki p. Rewakowiczowi, którego kilkakrotnie człon
kowie uprzedzali, aby dla dobra Towarzystwa, 
dla jego ocalenia zeń wystąpił. Napróżna, p. 
Rewakowicz i jego klika jak wieli żyła tak wi
chrzy podstawiając indywidua z jakiemi obywa
tele szanowani z zacności w pracy publicznej, 
łączyć się nie chą. Kilku członków Towarzystwa 
wpadło do nas z prośbą o radę. Co robić, wo
łają, dopuścić do upadku Towarzystwo tak wiel
kiej doniosłości i tak pięknego celu. Przygoto
wują oni podobno adres do Rady miejskiej, aby 
ta zechciala powagą swoją rozpadającą się in
stytucję dźwignąć i uwolnić ją od krzykaczów i 
wichrzycieli. Rzecz całą, opłakane to położenie 
Stowarzyszenia przedstawiliśmy sumiennie, mnie
mając, iż znajdzie się dlań przecie ratunek ja 
kiś i zechcą może ustąpić, ci do których się od
nosiły na onorn zgromadzeniu wykrzyki: „precz 
z wichrzycielami, precz z wstecznymi dziennika
rzami ! “

— Według obliczeń miejskiego biura sta
tystycznego zmarlo we Lwowie w miesiącu listo
padzie 302 osób (licząc w to nieżywo narodzono 
dzieci w liczbie 23), a mianowicie: w śródmie
ściu 15 mężczyzn 9 kobiet, w dzielnicy Halic
kiej 21 męż. 24 kobiet, Krakowskiej 30 męż. 
30 kobiet, Żółkiewskiej 25 męż. 25 kobiet, Ły
czakowskiej 8 męż. 10 kobiet, w szpitalu głów
nym 41 męż. 31 kobiet, w szpitalu Sióstr Miło
sierdzia 5 męż. 6 kobiet, w szpitalu wojskowym 
8 męż., w izraelickim 6 męż. 8 kobiet. Razem 
159 mężczyzn 143 kobiet. Między zmarłymi 
było wodług wieku: 84 dzieci do ukończenia Igo 
roku życia, 33 do 5 lat, 185 osób wyżej 5 lat, 
według stanu cywilnego: 183 stanu wolnego, 
24 małżonków, 35 wdów i wdowców. Według 
wyznania 165 rzymsko kat., 55 gr. kat., 80 
izrael., 2 innych wyznań. Według zatrudnienia : 
wyrobników i sług 68, rzemieślników 14, zawo
dów umysłowych 13, ubogich 12, wojskowych 
10, kupców 5, właścicieli dóbr i domów 5, w 
więzieniach zmarlo 10. Kobiet i dzieci bez za
trudnienia zmarłe 165, między niemi nalożą- 
cych do rodzin wyrobników i sług 83, rzemieślni- 
ników 33, zajęć umysłowych 1 9 , kupców 19, 
rolników 6, właścicieli 4, wojskowych 1. Na 
cholerę zmarlo 6 mężczyzn, 7 kob;e‘, (z dniem 
17. listopada ustala epidemija zupoluie). Z u- 
staniem cholery powraca znowu zwykły wo Lwo
wie stosunek, iż największy procent zmarłych 
przypada na gruźlicę (26 m. 22 k.) czyli 15-89°/„ 
i zapalenie przewodu oddechowego (12 u . 17 k.) 
czyli 9'6°/0). Na ospę zmarlo 8 m. 9 k., na 
dławiec 3 m. 4 k., na drganki 10 m. 8 k., na 
zapalenie mózgu 7 m. 2 k., na udar 11 m. 4 
k., na puchlinę 3 m. 2 k., na raka 3 m. 3 k., 
na uwiąd schyłkowy 4 m. 5 k. Wypadków sa
mobójstwa było 2. Między zmarłymi było 223 
tutejszych a 69 obcych, Komanowicz.

— Donoszą nam z Paryża o śmierci Lu
dwika Brzozowskiego, żołnierza poety, który się 
otruł tamże d. 10. b. m. Zniechęcenie do ży
cia, podało mu w dłonie truciznę. Zawód swój 
literacki rozpoczął 1852 r. w Warszawie w re
dakcji Gazety Codziennej, później napisał po
wieści: Noclegi, Astry, Kamienica na Podwalu, 
Noc jesienna i t. p. Poezje pełne zapału i 
wdzięku znane są wybornie czytelnikom D zien
n ika  Literackiego.

—  Mianowania. Cesarz b. r. mianował księdza 
Jana Tąferkę w Chełmie, kanonikiem przy ka
tedralnej kapitule obrz. łac. w Tarnowie.

Cesarz b. r. uadal Pawiowi Bircichowskiemu 
srebrny krzyż zasługi w uznaniu jego wielolet
nich i znakomitych usług na posadzie dozorcy 
więźniów przy zakładzie karnym dla mężczyzn 
we Lwowie.

—  Komisja wyborcza podaje do wiadomo
ści, że wybór jednego rzeczywistego członka do 
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej ze 
stanu przemysłowego, stanisławowskiego okręgu 
wyborczego odbędzie się we Lwowie w biurze 
Izby handlowej i przemysłowej dnia 29. gru

dnia b. r. od godziny 9. do 12. w południe. 
Lwów dnia 13. grudnia 1873.

—  Z pod Bohorodczan. W Gazecie z d. 
9. grudnia b. r. w statystycznych zapiskach 
Wydziału krajowego jest nadmienionem, iż ża
den z Wydziałów powiatowych nie wystąpił do
tąd jeszcze z j .kiom zarządzeniem względem za
tamowania nieprzyjaźnego wpływu wódczanego 
ze strony żydów na lud. Otóż nie dzieje się tak 
jako statystyka dowodzić usiłuje, albowiem w 
sprawie żydowsko-pijackiej wystąpił niedawno 
bardzo energicznie Wydział powiatowy w Boho- 
rodczanach z nakazem do wójtów i do przeło
żonych obszarów, aby ze względu na przysługu
jące im prawo czuwania nad zdrowiem mie
szkańców, pijaków i upijających karczmarzy we 
własnym zakresie karali, dbali, aby godziny po
licyjne w karczmach i szynkach przestrzegano, i 
nakoniec, gdzie spostrzegą nadużycia ze strony 
karczmarzy i szynkarzy powtarzające się, c. k. 
starostom o tem rychło donosili.

Taka jest treść mniej więcej wspomnianego 
nakazu. Przy sposobności nadesłać nie omiesz
kam uchwalę w całości, która to uchwała tem 
bardziej zasługuje na uwagę, iż nie czekająa 
żadnych angielskich i amerykańskich ustaw, w 
odpowiednim i ustawowym zakresie poradziła 
sobie, a przestrzegając wójtów, poradzi należy
cie i doraźnie! — Marszałek Linzbauer i Wy
działu radcy: Kulik, Krasuski, dr. Tyrolski, 
Reszetyłowicz i notarjusz Zaremba jako jeden 
mąż bez debat i wniosków za jednym zamachem 
uchwalę uznali snąć widzą nieszczęście i 
upadek czem raz bliższe i groźniejsze!

W Bohorodczanach do Rady gminnej wy
brano 15 żydów a 15 naszych mieszczan. Zle 
się dzieje, — nadużycia żydów bezustanne, 
kartki przy wyborach żydzi ludziom wydzierali— 
prawda, iż za to potłuczono ich, że aż serce 
boli, ale cóż z tego, gdy w skutek bijatyki a 
potem radości częściowo wódczanej w skutek od
niesionego zwycięstwa na kułaki i kije, mie- 
szczauio do wyboru wszyscy nie stanęli i żydzi 
ruski-polski naród przemogli.

—  Własność Muzeum narodowego zabez
pieczona Polsce trzecim aktem urzędowym. — 
Wiadomo że w r. 1869 i 1870 dwa akta urzę
dowe zabezpieczyły narodowi polskiemu własność 
Muzeum narodowego; jak dalece są one prawne 
i ze wszech względów dostateczne, świadczy ni
niejsze świadectwo doktora Ullmera, byłego pre
zesa trybunału najwyższej instancji w Zurychu. 
Aby jednakże wyczerpać wszelkie formalności 
zatwierdzające zrzoczenie się własności przez za
łożyciela Muzeum, trzeci akt przed notarjuszem 
zrobiony został.

Oto jest naprzód brzmienie oświadczenia 
doktora Ullmera jednego z najznakomitszych ju 
rystów Sz.wajcarji:

„Po przeczytaniu kopij aktu donacyj z dnia 
1869 roku i dokumentu z dnia 23. październi
ka 1870, wyrażam moje przekonanie, że te akta 
są jak nnj'upelniej dostatoczne, dla zamierzonego 
celu, to jest, do przekazauia prawa własności 
narodowi polskiemu, tak dalece że nowe dzisiej
sze oświadczenie nie byłoby potrzebne. Zresztą 
ma się rozumieć, żo wręczyć należy oryginał 
aktów władzom lub osobom, któreby donatorju- 
sza reprezentowały, i w każdym razie złożyć do 
przechowania w Muzeum.

„Zurych, Euge, dnia 8. grudnia 1873 r.
Dr. K . E d. Ullmer.u

Akt cessji Muzeum narodowego narodowi 
polskiemu, zrobiony przed notarjuszem brzmi w 
tych słowach:

„Niżej podpisany założyciol Muzeum naro
dowego polskiego w Rapperswyl kantonie St. 
Gallen, stwierdzam aktom niniejszym sporządzo
nym przed notarjuszem, donację poprzedniemi 
aktami zrobioną Ojczyźnie, a mianowicie dnia 
18. lipca 1869 roku przed władzą miejską Rap- 
perswylu, i 23. października 1870 w akcie fun
dacji Muzeum. Oświadczam źe one są p r a w n ie  
o b o w ią z u ją c e  d l a  m n ie  i m ych  s p a d 
k o b ie rc ó w , że odstępuje narodowi prawo wła
sności co do Muzeum narodowego założonego w 
Rapperswyl kantonie St. Galion, to jest, że się 
zrzekam tego prawa co do kapitałów tego za
kładu, przodmiotów jakichkolwiek w nim znaj
dujących się i tych które później przybędą, oraz 
posiadania przez lat 94 gruntu i gmachu zam
kowego Rapperswylu przeznaczonego na tę fun
dację. Gdyby Polska się odrodziła, j'ak tego ma
my uadzieję i zdołała się ukonstytuować jako 
naród niepodległy, wtenczas Muzeum oddane 
byłoby jej rządowi narodowemu, jeśliby on da
wał potrzebną rękojmię trwałości. Do tego czasu 
trwać będą rozporządzenia istniejące od założe
nia Muzeum i dalsze zgodne z jego statutami.

„Dopóki żyć będę, zarząd i administracja 
Muzeun. Narodowego zostawać będą w mych rę
kach z udziałem osób przezemnie wybranych; 
po mojej śmierci powierzone będą instytucji, 
którą wskażę w swoim czasie, istniejącej w Ga
licji lub Wielkopolsce. Gdyby się to stało u i e- 
m o ż e b n e m , przejdą w ręce jednego z zakła
dów szwajcarskich, dającego wszelką rękojmię 
bezpieczeństwa i trwałości pod waruukami za- 
bezpieczającemi jak najzupełniej kierunek naro
dowy temu Muzeum.

„Zurych dnia 8. grudnia 1873 r.
W ładysław  hr. P la te r /

„Stwierdzam autentyczność tego podpisu 
hr. Władysława Plalera, zamieszkałego w Kilch- 
berg, i że osobiście w mojej obecności potwier
dził podpisane przez niego oświadczenie.

„Zurych dnia 8. grudnia 1873 r.
Notarjat IV. Wackten 
Hausheer (notarjusz).8

(Pieczęć).

—  Wiadomości literackie, naukowe, a rty 
styczne.

— Wyszło z druku w Krakowie (w dru
karni uniwersytetu Jagiellońskiego pod zarzą
dem J . Stelcla 1873) „Sprawozdanie z czynno
ści Rady i wydziału powiatowego Bogusława 
Bzowskiego, prezesa Rady powiatowej myśleni
ckiej. Część prasy perjodycznej ulegając mimo 
swej wiedzy niewygasłym wpływom dawnej biu
rokracji obgadala instytucje Rad powiatowych 
jako nieużyteczne, w gminności i w bezczynno
ści czas spędzające. Ile opinia taka o wła
dzach autonomicznych zaszkodziła krajowi, ka
żdemu wiadomo — zachwiała ona w Polakach 
wiarę we własne siły i w zdolność do samo
rządu. Zo opinia ta jest nieuzasadnioną, że ją 
wyrodzila lekkomyślność gazeciarzy i pokątne 
intrygi biurokratów, łatwo się przekonać każde-



mu, kto nie leni się pracy i winien rzecz zba
dać gruntownie. Mowa p. Bzowskiego, której ty 
tu ł  wypisaliśmy zawiera także nie jeden fakt 
na zbicie niekorzystnej o radach powiatowych o- 
pinii. Rada myślenicka zdzia ła ła  bowiem jak 
się z tej mowy dowiadujemy wiele pożytecznego 
dla oświaty, dróg pow iatow ych, dobrego bytu 
mieszkańców i d la  porządku w gmiuach. Pożą- 
danem byłoby ogłaszanie coroczue czynności 
każdej rady w k ra ju . Ogłoszenie takie byłoby 
dla gminnych rad bodźcem, dla pilnych zachętą 
a dla całego kraju m aterjałom  do poznania po
stępu jak i się w nim odbywa.

—  Otrzymujemy następujący p r o s p e k t  na 
dzieło pod ty tu łem : „Słownik muzyków polskich 
dawnych i nowoczesnych kompozytorów, w irtuo
zów, śpiewaków, instrum encistów, lutnistów , or- 
ganmistrzów, poetów lirycznych i milośniuów 
sztuki muzycznej, zawierający krótki rys muzyki 
w Polsce, —  opisanie dawnych instrum entów z 
muzyką i portretem  autora, przez Wojciecha So
wińskiego, członka honorowego akademii krakow
skiej, członka Towarzysta muzycznego wo Lwo
wie i Towarzystw francuskich „Filotechnicznego* 
i „Dzieci A polina“ w Paryżu. Od czasu wyjścia 
słownika muzyków polskich, w języku francus
kim (r. 1857), muzyka instrum entalna zrobiła 
wielki postęp w Polsce. Zachęcony dobrem przy
jęciem edycji paryskiej, nie poprzestałem w po
szukiwaniach moich, aby nowa edycja polska 
znacznie powiększona, odpowiedziała oczekiwaniu 
publiczności i zachęciła do pracy artystów polskich. 
W ydanie polskie zawierać będzie znaczną liczbę 
nowych życiorysów. Przytem katalogi utworów 
m uzycznych, szczegóły krytyczno-biograflozne, 
ocenienia prac artystów, jako też nowe wy
nalazki. Na wstępie dzieła umieszczony zostanio 
rys historyczny muzyki w Polsce, rzu t oka na 
obrazy cudowno i śpiewy chóralne. Opisanie da
wnych instrumentów polskich. Znaczniejsze ka
pele nadworne, przytem dawne kom pozycje: S. 
Wojciecha, Gomołki, ks. Gorczyckiego, Szamo
tulskiego, Marc. Lwowczyka i innyeh. —  Dzieło 
obejmować będzie około trzydziestu arkuszy, w 
formacie grand in 80. Wyjdzie z d uku w pier
wszej połowie r. 1874 . Prenum erata na „Sło
wnik Muzyków Polskich1' wynosi frauków 5 (2 
zlr. 5 0  c.) Po wyjściu dziola cena znacznie po
większoną zostanie. Nazwiska szanownych pre
numeratorów będą wydrukowano na początku 
dzieła. Prenumerować można u samego autora, 
w Paryżu, przy ulicy Grenello-Saint-Germ ain, 
nr. 39 . a we Lwowie w adm inistracji Gizety 
Narodowej. Wszelkie przesyłki pieniężne m ają 
być adresowane albo do P aryża albo do adm i
nistracji Gazety Narodowej.

Pisałem  w Paryżu, 20. grudnia 1873.
W o j c i e c  h S o w  iń s k  i.

Niedawno w naszem piśmie pisaliśmy o u- 
tworach muzycznych p. Sowińskiego i o jego 
Słowniku muzyków. Cieszymy się wielce, że w yj
dzie po polsku i chętnie ofiarujemy szanownemu 
autorowi pośrednictwo nasze. Spodziewamy się, 
że liczną prenuraoratą publiczność nasza zrobi 
możliwem wydanie Słownika zacnemu wetorauo- 
wi muzyki i sprawy polskiej.

—  Czynności wydawnicze hr. Jan a  Dzia- 
łyńskiego obejmują coraz to nowe kierunki. P i
saliśmy już o wielkich jego zasługach w wyda
wnictwie dziel matematycznych. Ta gałęź p i
śmiennictwa jem u zawdzięcza nagle a szybkie 
zakwitnienie. Dział fiologii i tłum aczeń arcy
dzieł starożytnych, jego takżo opieką i s ta ra 
niem wzrastać począł, N iewątpimy, że i dział 
historyczny, którym stę dotąd hr. Dzialyński 
najm niej zajmował, powiększy się o cały szereg 
znakomitych prac, jejżeli tylko Bóg mu dłuż
szego życia pozwoli. Niedawno pisaliśmy o wy
daniu komedji P lan ta  w tłumaczeniu W olframa, 
dzisiaj mamy znowu radośnę nowinę o zamia 
rze hr. Jan a  Dzialyńskiego wydania wszystkich 
tragików greckich w przekładzie polskim. Zamiar 
ten ju ż  się począł wykonywać. Mamy właśnie 
przed sobą pięknie wydany tom „T ragedyj Eschy- 
losa“ w przekładzie Z. Węclewskiego (Poznań. 
Nakładem  Biblioteki Kórnickiej 1873 ) z dedy
kacją Jan a  Dzialyńskiego : „Towarzystwu Peda
gogicznemu we Lwowie, obchodzącemu setną ro
cznicę ustanowienia Komisji Edukacyjnej." Za
cnej więc myśli uczczenia użytecznej instytucji, 
którą krakowscy panowie odsunęli jako mani- 
festacyę narodową, zawdzięczamy tę wzorową pod 
względem wydania książkę. Ale nie tylko pod 
względem zewnętrznym książka ta  zasługuje na po
chw ały, treść jej jak najlepiej się zaleca. Umie
szczone są w niej wszystkie (siedm) traged je  
Eschylosa, jakie pozostały po wielkim tragiku 
greckim, w którego utw ,rach „wypadki, charak
tery osób, założenie akcji, język, wysłowienie i 
zgoła wszystko jest śm iałe i olbrzymie." Z n a j
dują się tu  więc przełożone na język polski na
stępujące tra je d je : „Agamem non," „Choefory" 
czyli ofiara grobowa; „Eum enidy" czyli cala 
trylogia „O resta", poprzedzona wstępem ogól

nym i wstępem szczegółowym do każdej trage- 
dji. Dalej traged ja  „Prom eteusz w okowach" 
z trylogii. „P ro m e te ja " ; traged ja  „Siedmiu 
przeciw Tebom" z trylogii „Dzieje Labda- 
k idów "; tragedja „Persowie" z try lo g ii: „Fi- 
neus," „Persowie Głaukos tn rsk ,"  i wreszcie 
traged ja  „Hiketydy czyli B łagające opieki" 
z trylogii „D anaidy". Oprócz wstępu Z. Wę- 
clowski dołączył do każdej tragedji uwagi i objaś
nienia bardzo obszerne a na początku książki 
w ydrukow ał: „Rzecz o teatrze greckim ", opis 
„Życia Eschylosa" i rozprawę „O dziełach 
Eschylosa." Szanowny tłum acz nie pom inął nic, 
co było konieczuem dla dokładniejszego zazna
jom ienia czytelnika z sztuką starożytnych, z jej 
najznakomitszym reprezentantem , z jago utwo
ram i i z mitologją i z legendam i, jako też z 
wyobrażeniami dawnych Greków. W uwagach tych 
złożył p. Węclewski owoc wielkiej erudycji. Nic 
mu nie jes t obcem, co tylko w przedmiocie, któ
ry go zajm uje napisano u nas i za granicą. —  
Nie pow tarza atoli za panią m atką pacierz te
go, co inni powiedzieli, ale ocenia, bada i wy
daja w łasne zdanie zawsze aobrze ugruntowaue. 
W panu Węclewskim posiadamy samodzielnego 
uczonego, którego prace naukę starożytności na
przód posuwają. Tłum aczenie samo jes t wierne, 
dokonane wierszem białym  a czasem rymowym. 
M ałe usterki, i kilka przez tlnm acza nie bardzo 
zgrabnie złożonych wyrazów, jakieby można wy
tknąć tłumaczowi, nie są w stanie zmienić zda
nia naszego o jego przekładzie. Je s t on wzoro
wym i niewiele lite ra tu r europejskich podobnym 
poszczycić się może. Objęcie katedry filogii s ta 
rożytnej na naszym uniw ersytecie przez p. Wę- 
clewskiegó, przyczyni się do podniesienia nauki 
starożytnych jeżyków, która była upad ła  pomię
dzy nami i wpłynie pożytecznie na obudzenie 
ruchu naukowego. Wyboru p. Węclewskiego na 
katedrę powinszować możemy uniwersytetowi.

Korespondencja od redakcji. Panom P. 
K . R. J . w Gorlicach. Niemożliwość obrad sej
mowych dla breku potrzebnego kompletu (1 1 7 ) 
w sprawie ordynacji wyborczej, pow stała z po
wodu iż włościanie i księża ruscy umyślnie 
dla sprawienia braku kompletu wynieśli się z 
sali. —  Panu M. w Borszczowie. N iejasno i za
wile napisanej korespondencji drukować nie m o
żemy lecz zrobimy z niej wyciągi.

Gospodarstwo przemysł i handel
Sprawozdanie tygodniowe lwowskiej Izby 

handlowej i przemysłowej o cenach zboża i pro 
duktów zrealizowanych na placu lwowskim w 
ciągu tygodnia od 4 do 11. grudnia 1873 .

Handel wszelkiemi gatunkam i zboża oży
wiony, tylko brak wogouów u trudnia  interes.

G atunki czelne poszukiwane po najwyższych 
cenach.

Z b o ż a .  Pszenica 170ft. czelna b ia ła  
12 —  1 2 .50  z ł., czółna czerwona 12 —  1 2 .6 0  
zł., czelna żó łta  11 .75  —  12 .25  z ł., dobra 
sucha b ia ła  11 .25  —  12 zl., dobra sucha 
żółta albo czerwona 11 .25  —  12 z ł., pośle
dnia albo wilgotna 1 0 —11 zł.

Zyto 160fun t. najlepsze suche 8 .7 0  z ł. 
do 8 .9 0  średnie albo wilgotno 7 .2 5 — 8.25  z ł.

Jęczmień 140ft. 6 —  6 .7 5  zł.
Owies lOOf. 8  —  3 .5 0  zl.
Hreczka 1 4 0 f. 6 — 7 zł.
Kukurudza 170f. 6 ,5 0 — 6.75  zł.
Proso 180  f. 6 .50  — 6 .75  zł.
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e .  Groch 1 8 0 fu n t.

8 .25  —  10  złr.
N a s i o n a .  Koniczyna 180f. 39 —  4 4  zł.
N a s io n a  o l e j n e .  Rzepak zimowy 150f. 

8 —  8 .5 0  zł.
Lnianka 1 5 0 f. 7 — 7 .50  zł.
Nasienie lniano lóO f. 8 .5 0  —  1 0  zlr.
Nasienie konop. 120f. 5 .75  —  6 zl.
Potaż 100  f. 1 1 — 16 zl.
Okowita 8 0  T ra lles , 41 m ia r, goto

wa 1 7 .5 0  —  1 7 .75  zł., na grudzień-kwiecień
1 7 .2 5  — 17 .75  zl., na styczeń-sierpień 1 8 .5 0  
do 18 .75  z l.,  na m aj-serp ioń  1 9 .5 0  —  20  zl.

Nowy rodzaj nawozu. W stosunku n a 
szego ścisłego badania przyrody i rzeczy, które 
nas otaczają, odkrywamy codziennie nowe bo
gactw a natury, które zużytkować na naszą ko
rzyść jesteśm y w stanie, tak  dalsce, że ludzkiej 
pracy udaje się już nawet zmienić klim at i u- 
p ladniać ziemię taką, która bez pomocy, pracy 
i przem ysłu człowieka pozostałaby nieurodzafną.

I)) takich pomysłów i prac ludzkich, na le
żą bez wątpienia nowo osiągnięte rezultaty, w 
skutek badań pana Georges Ville, w sztucznem 
chemicznem zgojoniu roli.

Badacz ten sławny i znany na tem polu 
z prac swoich, doszedł do najdokładniejszego 
wyniku, jak ie  właściwie cząstki oborniku, czyli 
nawozu są rzeczywiście upladniające ziemię.

Wynalazek- ten nowoczesny pozwala zmniej
szyć do bardzo m ałej bryłowatości nawóz po
trzebny do jak ie j bądź roli i oszczędzić przez 
to wiele pracy ręcznej i transportu  wozami nie
potrzebnego ; to jest, małą tylko ilością użyźnić 
stosunkowo wiekie obszary.

Chemiczny ten nawóz, mówiąc w porówna
niu, je s t w tym samym stosunku do zw yczajne
go oboruiku, jak  chinina do quinquininy, jak  
u yskany metal do kruszcu surowego, wydobyte
go z kopalni. Na 100 części zwyczajnego obor- 
i iku 94 są wodnemi, łykowatemi, lub śmieci- 
skietn wcale nie użyźuiającem ziemię, 4  części 
tegoż oborkiku są pierwiastkami znajdującem i 
się w najgorszej glebie, 2 zaś tylko części są 
rzeczywiście użyźniającemi, które zawierają azot, 
kwas fosforowy, potaż i wapno.

Chemiczny nowy ten pognój uzyskany z o- 
borniku, nie zawiera jak tylko te wymienione 
prawdziwie użyźniająco elem enta; stosunek tych 
pierwiastków między sobą można dowolnie u s ta 
lić, odpowiednio do gleby, którą uprawiamy i 
gatunku rośliny lub zasiewu.

Próby poczynione tego roku w południowej 
Francji z tym chemicznym nawozem okazały się 
stanowczo dobre.

Krótki teu opis wyjaśni każdemu gospoda
rzowi ile to ręcznej pracy i z mozołem po złych 
drogich wywleczonych setek fu r oborniku, oszczę
dzić można, idąc drogą postępu, i także dziwić 
się nie trzeba, że tak przeludnione kraje jak  
A nglia i Francja, gdzie mieszkaniec dobrze się 
żywi, mogą się nawet obejść bez tak  zwanych 
spichlerzów, Europy — do których my nasz 
kraj zaliczamy, zapominając, że tak  zwane sp i
chlerze rok w rok się wypróżniają.

Pożyczka moskiewska. G o n iec  uraęd . 
ogłosił obwieszczenie banku państwa, że z rozpo
rządzenia cesarskiego dnia 14. (2 6 .)  listopada d o 
zwolono wypuścić obligacje 5procentowe na 15 
milionów funtów szterlingów k ap ita ła  nom iaal- 
nego, pod nazwą „obligacji konsolidowanych m o
skiewskich kolei żelaznych czwartej em isji." 
Suma ta  ma być obrócona na koleje że lazn e : 
Odeską, W ologodzką, Moskiewsko-Kurską (z Mi- 
tawy do Możejków), Razko-W iaziemską, Rostow- 
sko W ladykaukaską, Morszańsko-Syzżańską i Ko- 
zlowsao-W oronesko-Rostowską. Obligację na 5 0 , 
100, 5 0 0  i 1000  fst. będą przynosiły od 19. 
listopada (1 . grudnia) r. b. procent po 5 ro
cznie p ła tny  w dwóch ratach. A m ortyzacja drogą 
losowania, poczynając od f. 1874, odbywać się 
będzie przez la t 81 . Zapisy na 8 mil. fst. 
czynią się za granicą, na 4 mil. fs t. w P e te rs
burgu i Moskwie, a pozostałe 3 mil fst. jnż z 
rozporządzenia rządu otrzym ały właściwe prze 
znaczenie. Zapisy w Petersburgu i Moskwie już 
się odbyły. Kurs emisji oznaczono 9 3 % . O plata  
dokonywa się w sześciu ratach, w których p ie r
wsza 5 fst. przy zapisaniu się, a  ostatn ia 23 
fst. dnia 9 . czerwca (2 8 . maja) r. p.

Sztuczno komunikacjo. Po przekopaniu
międzymorza Sueskiego i góry Canis stajo na 
porządku dziennym przekopanie międzymorza 
Panamy, łączącego Amerykę północną i po łu 
dniową, międzymorza Korynckiego, oraz bodowa 
tunelów podmorskich między Francją a A nglią i 
między W iochami a Sycylią. O pierwszej p isa
liśmy obszernie, o drugiej wapomnioliśmy. Tu 
dodajemy jeszcze słów kilka. Ten ostatn i plan 
ma przyjść najprędzej do skutku. Cieśnina Me- 
syńska, pod którą zbudowany ma być ten tunel, 
ma w najwęższem miejscu milę geograficzną 
szerokości, ale głębokość je j je s t n ieznaczną; 
przeto koszta nie będą nad Biły finasowe krajn . 
Rząd sądzi, że taki bezpośredni związek lądu z 
tą  wyspą w płynąłby na jej zlanie się z W ło
chami społeczno i polityczne. Co się tyczy prze
kopania przesmyku Korynckiego, gabinet grecki 
dał już pełnomocnictwo przedsiębiorcy Xenoa, 
byłem u redaktorowi greckiego dziennika w Lon
dynie, który szuka w Anglii kapitałów  dla tego 
przedsiębiorstwa. Przekop ten skróciłby drogę 
z Adryatyku do Aten i S tam bułu o dui 10, a 
z Marsylii o 14 dui, próoz tego ochroniłby o- 
kręty od niebezpieczeństwa burzy, pojawiającej 
się u brzegów południowych Peloponezu.

LW0W. Ceny targowe od 6 . do 12. g rudnia  
1 873 . Mierzyca pszenicy 5 .2 9 ; żyta 3 .42 ; jęczm ie
n ia  0 .0 0 ; owsa 1 .69 ; hreczkiO.OO; grochu 0 .0 0 ; 
fasoli 0 .0 0 ;  kukurudzy 0 .0 0 ;  prosa 0 .0 0 ; 
ziomniaków 1 .6 0 ; cetnar siana 1 ,07 ; słomy 
oklotowej 0 .9 6 ;  słomy pasznej 0 .0 0 . —  Sąg 
drzewa tw ardego 1 3 .7 7 ; miękkiego 9 .25 .

Raflnerja spirytusu Juliusza M ikola-
8za notuje spirytus rafinowany stopień 7 0  sp i
rytus rafinowauy z anyżem Btopień 73.

Ostatnie wiadomości.
Porządek dzienny dzisiejszgo posiedze

nia: 1) Pierwsze czytanie przedłożenia rzą
dowego o urządzeniu służby zdrowia w 
gminach. 2) Drugie czytanie sprawozdania 
w sprawie utworzenia biura statystycznego 
przy Wydziale krajowym. 3) Pierwsze czy
tanie wniosku ks. Czartoryskiego, zawiera
jącego zastrzeźanie przeciw sposobowi w ja
ki wybory bezpośrednie do Rady państwa 
w naszym kraju zaprowadzone zostały. 4) 
Pierwsze czptanie wniosku p. Szczepańskie
go o zaprowadzenie przymusowej aseku
racji.

Według Nordd. allg. Ztg. udzielił ce
sarz Wilhelm na osobnej audyencji udzielo
nej ministrowi skarbu Camphausenowi swoje 
przywolenia na wniesienie ustawy o ślubach 
cywilnych.

Marszałek Bazaine napisał do Mac-Ma- 
hona list, w którym m ów i: „Przypomnisz 
sobie czasy, kiedy razem służyliśmy ojczy
źnie. Lękam się, że serce odniosło u Ciebie 
przewagę nad iuteresem państwa. Umarłbym 
bez żalu, gdyż podanie sędziów o ułaskawie
nie pomściło mój honor.

Marszałek przeniesiony został na wyspę 
św. Małgorzaty, gdzie będzie mógł używać 
zupełnej swobody i codziennie widywać się 
z familią.

Jenerał Morionos ogłasza, że połączy
wszy się z jen. Lomą uderzy wkrótce w 23 
tysięcy ludzi na karlistów w celu wyparcia 
ich do Francji. Oblężenie Kartageny trwa 
dalej.

Jen. van Svieten, naczelnik wyprawy 
holenderskiej do Aczynu wylądował tamże 
szczęśliwie d. 9. bm.

„Virginius“ odpłynął już do Bfthia- 
Honda; odstawi go do Ameryki statek „Iza
bela katolicka."

Z Wiednia donoszą, że uchwałę sądu 
zaniechania dalszego śledztwa przeciw Offeu- 
heimowi i Ziffrowi wyższe instancje zniosły, 
a obaj mają być uwięzieni.

Telegramy Gazety Narodowej,
(Tylko w jednej ceęści wceorajstego nu

meru drukowane.)

Peszt 15. grudnia. W Izbie po
słów ministerstwo odpowiada na interpe
lację o przesileniu ministerstwa. Król 
przyjął dymisję ministra Aliansów i mi
nistra komunikasji, wyrażając życzenia 
ażeby pozostali na posadach aż do za
stąpienia ich innymi. Dalszej zmiany 
ministerstwa nie będzie. Po pierwszem, 
niepewnem głosowaniu powstała burzliwa 
scena gdyż połączone frakcje lewicy i cen
trum mniemały, iż są w większości. Do
piero przy drugiem głosowaniu wzięto do 
wiadomości oświadczenie ministerstwa 161 
głosami przeciw 125,

Berno (w Szwajcarji) d. 15. gru
dnia. W Zgromadzeniu związkowem o- 
brany Schenk prezydentem, a Veltli 
wiceprezydentem.

Wrocław d. 15. grudnia. Sąd 
miejski skazał biskupa Foersterą za ob
sadzenie 29 prebend bez zawiadomienia 
rządu na 11.600 talarów grzywny, ewen
tualnie na dwa lata więzienia.

Drezno d. 15. grudnia. Umarła 
królowa wdowa, Elżbieta pruska.

Wiedeń 17. gruduia. Dzienniki 
tutejsze donoszą o uwięzieniu Offen- 
hcima i Ziffra.

Kursa Giełdy wiedeńskiej
z dnia 16. g radu ia  1873. 

godzina 10 minnt 4 0  przed południem . 
Akcje kred. 2 3 8 .— . A nglo-austr. 1 3 3 .— .

Unionsbank 1 0 6 .— . V treiusbank 11 .— . Kolei 
Kar. Ludw. —  . — . Kolej połudn. 1 7 1 .5 0 . 
Franko-austr. — .— . Baubauk 6 1 .5 0 . Losy z 
roku 1 8 6 0  — .— . Obi. ind. — . — . Staata- 
bahn — . —  Wiedeńska Tramway —  .— . Ost- 
bahn — . —  Napoleondor .— . Rubel papier. .— . 
Usposob. mdłe.

Z dnia 16 grudnłaa 1873 
godzina 2 . minut 20  po południu . 

Wiedeń. Akcje franko au st:. 2 9 .2 5 . Wę
gierskie kredyt, J 3 1 .— . Anglo-austr. 1 3 0  50 . 
Unionsbank 1 0 4 .5 0 . Kolei Karola Lud. 2 2 7 .— . 
Kolei siedmiogr. —  .— . Kolei połudn. 1 6 9 .'— ’ 
Kolei Alfóld. 152. - .  Kolei Elżbiety 2 1 8 .— . 
Kolei Lwow.-ozerniowieckiej 1 3 9 .5 0 , Cześ. Nord- 
oatbahn 1 9 9 .— Vereins-Bank 1 4 .2 5 . Kolei Rudolfa 
1 6 1 .— . W ęgieisk. Ostbahn 4 7 ,5 0 . Gal. indotn- 
nizaoyjne 7 6 .2 5 . Losy z 1864  roku 1 3 0 .— . K o- 
szycko -  oierborgskiej 1 4 2 .— . Y erkehrsbauk 
107  5 0 . Losy tu r 5 0 .5 0 . B aubank-A ctien 5 0 . 
— . Kolei państwowej 3 3 5 .— . B ankrerein 
5 5 .— . Wiedeńskiego Bauverein 1 5 .2 5 . Hyp. 
Rent. Bank 14 .— . Usposobienie: mdłe.

Pociągi kolejowe na głównym dworcu 
K a r o l a  L u d w i k a .

(Podług zegara lwowskiego.)
O d e h o d i ą

zb Lwowa do Krakowa o g. 11 m. 28  wieczór.
9 n & 9 5 rano.

n n w 5 n 5  po po łud .
9 do Czermowiec 9 12 9 16 w połud.
l» 9 9 11 9 —  wieczór,
U

n 9 6 n 17 rano.
• do Bród, i Złooz. 9 6 9 27  rano.
9 9 12 n —  popolud.
9 • 9 11 9 —  wieczór.
9 n 9 6 9 7 rano.

Przychodną
K rakow a do Lwowa o «■ 6 m. 67 rano.

« 9 9 9 ,  4 6  wieczór.
9 9 10 „ 5 0  rano.

z Czarnio wiec „ 9 3  „ 68  rano.
1 9 9 3 „ 45  popolud.

11 „ 8  wieczór.
z  Brodów i Złoczowa „ 10  „ 68  wieczór.

9 9 9 4 „ 18 rano.
9  9 9 4 „ 3  popolud.

W T E A T R Z E h r . S K A R B K A .
W środę d. 17. grudnia 1873.

Po raz p ierw szy:
PRZEOR PAULINÓW

czyli
O B R O N A  C Z Ę S T O C H O W Y  

dram at historyczny z XVII wieku, w 5 aktach 
z prologiem przez Jn liana  Mers z Poradowa, 
odznaczony na konkursie krakowskim w r. 1872 .

Nowe dekoracje pędtla p. Eraema 
Fabiaftskiego

W  głównych relach w ystępują: 
A ugustyn Kordecki, przeor

P a u l i n ó w .......................... P . Ładnowski.
Miecznik Zamojski, naozelny

dowódca załogi . . . P . Zboiński.
P io tr Czarniecki . . . . P . Woleński.
O. Bonifacy Paulin  . . P . Podwyszyński.
Zamojska, żona mieozniktt . P. Aszporgerowa. 
A nna ich córka . . . .  Pna Deryng.
K asia, córka Miąozyńskiego P n a  Góreoka. 
B ernhard  Mflller, naczelny

wódz wojak swedtkich . P . H ubert.
Książę heski )jene- P. Fiszer.
W ejhard Wrzeszczowicz ) ra i . P . Doroszyński. 
Adolf Mflller, synowiec wodza P . Kwieciński. 
Żołnierze szwedcy, górnioy. — - Rzeoz dzieje się

na Jasnej Górze i w obozie Szwedów.
Prócz tych biorą udział wszyscy artyści i 

artystki.
W akcie I I I .  Pieśń św. Wojciocha Bogaro

dzico z towarzyszeniem organów układu H . 
Jareckiego.

N o w e  d e k o r a c j e :  1) Nocny widok 
twierdzy i kościoła częstochowskiego (podług 
szkicu z X VII wieku. 2 ) W nętrze kaplicy m a
tk i boskiej częstoopowskiej.

MT* No6t(^ek o godt. 7mej.
Przybyła do Lwowa Misa Pastrana, sio- 

Btra młodsza zmarłej przed kilku laty. Zu
pełnie podobna do swej starszej siostry, ale 
śpiewa przy tem i tańczy. Popisywać się 
będzie w teatrze od wpół do piątąj do szó
stej wieczorem.

N A D E S Ł A N E .

Ważne dla gospodarzy wiejskioh. W Niem
czech, A ustrji 1 Włoszech używają od niedawnego 
czasu młócarń, które przez dwie osoby poruszane 
wydają nadspodziane rezultaty. Takowe w ym la- 
cają zboże tak ozelnie, że w kłosie ifie zostanie 
żadne ziarnko, a ua godzinę tyle młócą ile za 
dzień dwóoh zmlocków. Cena zakupna je s t b a r
dzo n iska i wynosi według urządzenia tnaszyuy 
138 do 150  z łr . Do nabycia ze składu Moritz 
W eil jun . we Fraukfurcie n. M. Takowe mogą 
być na żądanie franco odesłane. W Wiedniu k u 
pić można u tejże firmy, Franzensbrtlkstrasse 13 .

wow, z Izby kandlo" 
wej dnia 16. grudnia.

I. Akcje za sztukę.
Kolej gal. Karola Ludwika

„ Lwow.-Czern. Jassy 
Banks hip. gal. po 200 zł,

„ krajów, z wpł. 60pr.
II. Listy zast. za 100 zł.
Tow. kred. gal. 6 pr. w. a.
_ ą Pr> w’ a'
Banku hip. gal. 6 pr.
Gal. zakł. kred, włość.
III. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galic.
Losy m iasta Krakowa

IV. Monety.
Dukat holenderaki 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pół iwperjal rosyjski 
Bubel rosyjski srebrny 
Bubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro
W ie d e ń d . 12. g ru d n ia .
Powszechny dług państ.

(za 100 złr.)
Bent. austr. w banku. 5 pr, 

» W sreb. 6 - 
1839 cale losy (m. k.j

płacą [żądają 
z łr . w. a.

płacą [żądają
z łr . w. a.

a s 1839 */, losu
g ’K 1864 po 250 zł. 4 pr. 

1860 „500zl.w.a.5pr.£  I  1860 „100
1864 „ 100

226 60 
138 -

229 50 
140 -

79 — 
72 25 
81 75 
91 -

75 75
21 -

5 32 
5 34 
9 4 
9 20 
1 68 
1 53 
1 69

108 _

80 -  
73 60 
82 75 
92 25

76 75 
23 _

6 42 
5 43 
9 1J 
9 35 
1 76 
1 55 
1 71 

109 50

Listy zast. dom. po 1205 pr.
Oblig. indu, (za lOOzł.)
Galicyjekie 
Bukowińskie

69 65 
74 30 

294 -  
254 — 
97 50 

102 50 
108 
131 60 
116 76

76 — 
73 —

74 75 
<4 40 

299 
256 
98 _  

103 75 
109 50 
132 -  
117 25

77 -  
74

Inne pulbiczno pożycz. 
Yęgisr.poż.kol.po 120z!.5p, 
)Vęg. poi. prem p U l ł i c  
Turecka poi, kol. po 400 fr

Akcje bankowe. 
Anglo-austr. po 200 zł. 120 
Bodencred.au.po200zl.40pr 
Zakl.kr.dla h.i prz. po 160zl 

„ „ węg. 200zł. em.SOp 
Tow.eskont. n. aust.po500zł. 
Franco-austr. po 200 złr

ein. 40 p r....................
Franoo-węgier. po 200 zl 

em. 40 pr....................
Gal. bank hip- po 200 zl. 

em. 83 pr...................
Gal. bank dła band, i przem 

po 200 z łr ...................
Gal zakł. kr. ziem.po 2Q0zt 
Gal. bank kraj, po 200 zlr.

em. 50 pr....................
Renten bank po 200 zlr. 
Banku nar. austr po6OOzl. 
Banku oowsz. aus.po200złr. 
Umonb .nk po 20o złr. 
Voreins tank p >200zl.e.40p. 
Verkehrsbank pow.po 200zi. 
Weehsler jankw:ed.po200zł. 
Wied, bankrer. po 200 złr.

Akcja kolei. 
Albrechta p > 200 zlr. 
Alfoldzkiej l i 200 złr. sreb. 
Dniestrzańskiej -  »
Elżbiety m. k.
Ferdynanda półn.*po 1000 

złr. m. k, .
Frane. Józ po SJOzłr.. w.u. 
Kol gal.Kar.L.po200złm .„ 
Lw. Cze a Ja» po 200 zł w. ic.

96 25 96 75
78 50 
52 50 53 S'-

131 — 131 50
—. — — ...

23u - 230 £0
131 60 132 _
890 ~ 900 -

32 - 33 -

2 / - 28 -

75 - —

_  — —
— — — —

_ _
16 — 17 -

990 — 993 -
35 50 36 —

106 25 106 75
15 25 15 60

108 — 109 -
144 - 145 -
62 - 54 —

123 - 123 60
153 60 154 50

... — —
225 - 226 - -

ZC95 — zioe —
217 50 218 60
230 50 231 60
139 — 140 -

Vor. Szl. (cnot.) p >200 zJr.a 
Aust.półn.zaoh.po 200 zł.sr.

„ „ lit. B .po200z!.sr.
Rudolfa po 200 zlr. s. r. 
Siedmiogr. po 200 w. a. sr. 
St’ atseisb. Ges. 200 zl. w. a. 
Siiibahn po 200 zl. srebr. 
Tramway wiod. po 200 zł 
Węg.gal.(Lup.)po200zł.w.a. 
Węg.pół. wschód p.200 zł. s. 

„ wach. (Ostb.) po 200
zlr. w. a.....................

„ zachód. (Wentb.) po 200
zlr. w. a .....................

Akcje przemysłowe. 
Budow.Tow.austr. po 200 zł 

„ „ wiod. „ 100 „
„ tanioh pom.polOO z. 

Bory c.Pet-.Cp.po 200 zł. wa. 
Listy zastaw. (zalOOzł. 
Boden cred.allg. ost.5pr.sr.

„ spłae. w 33 lat. 5 p. wa 
Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr.w .a.

» » 5 w. a.
Galie, bank hip. 6 pr. w. a. 

„ Zah. kr. włość. 6 pr. w.a. 
Bank nar. austr. m. k. 5 pr. 

a s B w. a.
Obligacje pierwszeń

stwa kolej, (za 100 złr. i 
Albreehta.po300zł.6p. lOOzł 
Alfóldz.200zł.5 pr. sr. w. a. 
Czeska z.300 zł. 5 p .sr. w.a. 
Dniestrzańska 300 „ „ 
Elżbietypo 6 pr. srebr. w.a. 

„ em. 1862 6 pr.
„ em. 1870 6 pr.
„ em. 1872 5 pr.

płacą [żądają
zlr. w. a.
_ —

203 50 lo t  50
124 - 124 50
163 - 164 —
141 - 144 60
<39 - 340 -
173 50 174 -
163 — 16 ) --
87 _ 81 -

105 - — ••

48 90 49 -

139 60 140 50

66 25 66 76
23 50 24 -
14 — 14 25

91 — 92 -
82 _ 83 25
71 _ 71 -
77 25 _  —
81 60 82 -
90 50 91 —
— __ — —
91 70 91 90

79 26 79 76
86 — 87 -
96 50 97 -
33 - 34 -
95 — — —
93 50

103 104 _
100 75 101 25

Fordynanda póln. 6 pr, l 
b b 6 iw- 1
B B 6 pr. i

Gał. K. L. 300 zł.6 pr.sr, 
„ II. era. 5 pr.
„ III. em. 1871

Lw. Czar. Jas. 1. e m .' 
300 zł. 5 pr. srebr,

Lw. Gzer. Jas. II. em. : 
300 zł. 5 pr. srebr, ’

Lw. Czar. Jas. III. em. i 
300 zł. 6 pr. Brebr. ’

Lw. Czer. Jus. IV. om. ] 
800 zł. 5 pr. srehi. r

Rudolfa po 3)0 zł.6 pr.sr 
„ em. 1869 po 30C

5 pr. srebr. ’
„ ,  1872 po 300

5 pr. srebr. i
Siedmgrodz. 600 fr 5 p
Papiery loteryjne (s 
Zak.tr.d.band.i prz.polt 
Klary po 40 zlr. m. k. 
Keglench „ 10 „ 
Krakowska po 2 )  złr. 
Palffy „ 40 „ 
Rudolfa „ 10 ,
Ks. Salm „ 40 „
St. Genois „ 40 „ 
3taiusław.(poi.) po 20zl, 
Waldsteiu po 20 zł. m 
Windiszgratz po 20 zł. 
Dewizy (3mieaięczn

(suaaeu
Hamburg 100 mark. bank' 
Londyn 10 f t  s te r l . 
Paryż 103. frank.

płacą (żądają

zlr. w. a.
90 91 -
8 / _ 88 —

104 9(1 iO5 30
105 _ — —
97 75 93 25
96 50 —

73 25 73 75

85 86 -

74 _ 74 25

— — —
91 75 95 25

93 50 94 —

9 - 60 91 -
85 75 86 50

172 60 173 —
31 60 32 _
13 - 14 _
20 — 21 _
20 60 21 50
12 - 12 60
33 _ 34 -
23 _ 24 —
— M 18 -
22 _ 28 -
18 _ 2(. —

95 50 
55 80 

113 65 
44 80

36 90 
66 — 

113 80
44 85

nadesłane, wsagatmm cwrpujcym aapewnm adrowie i sity boa lekarstw t
-Hfc G V f t l G S l c i ó P  © d l i  T l  O  y  i* y
a  3 v v . , iŻadna choroba meoprze się delikatnej Reralesoićre du Barry, która bez lekarstw i kosztów usuwi 

wzzelkie cierpienia żołądka, nerwów, pierś,, płuc, wątroby, gruczołów, btony śluzowej, pęcherza, nerek 
organow oddechu, jako to: tnberkuły, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, hemoroidy 
wodną puchlinę, gorączki, zawroty głowy, uderzenia krwi, szum w uszach, nudności itp. nawet podezai 
ciąły —• liakoniec d i a be t  e s, melancholię, sohuduięcie, reumatyzm, gośoiec, blodnicę. Oto wyciąg z 75 (XX 
świadectw o wyleczeniu chorób, które urągały wszelkim lokarstwom : o w o

C e r t y f i k a t  Nr. 73.621. W ie d e ń .  1. lutego 1871. 7)
Nieskończona wdzięczność zobo 4 iązuje innie, przesiać Panu kilka wierszy. Przez cztery miesięcy me 

czony bytem okropną astmą, i nikt mi nie pomogr. Dopiero stosując się Jo rady priyjactela i niywaiai 
pańskiej Revalescióre zupełnie uzdrowionym zostałem. Baron v. C l a r  o n

p  - W a * *  Nr' S.6-716- , x i » . P a r y ż ,  11. kwietnia 1866.
Panie! Górka moja nie mogła spać ani trawić, — osłabienie, bezsenność i rozdrażnienie nerwów doszłt 

do najwyższego stopnia cierpienia. Dzisiaj, używająo czekolady Reyaleseićre, zdrowie i wosołośó nie onn 
szcza jei na chwile, H. de M o n t l o u i z .  1

Certyfikat Nr. 72.418. NsusU dtl, Węgry.
Skoro tylko dziękczynne modły do Boga ztsróroy wszechmocnego zasyłam za niezliczone dobrodzei- 

stwa, któremi nas obdarza, gdyż w naturze tyło sił wyzdrawiająoyeh stwarza, mimowoli wspomiuami c 
Panu. Od wielu la t nie mogłem się ucieszyć supełnego zdrowia. Na ból żołądka, niestrawność i zaślinionie 
ciągle cierpiałem. Od 14 dni zażywająo pańską Reyalesoierę uwolnionym ’ed tych trapień memu powołaniu 
bez trndnosci służyć jestem wstanie. r  ‘

J. L. S t e r n e r , naucsyciel szkoły narodewej.

RwoImcjśm Az H arry  pożywniejszą jest od mięsa, oszczędza więcej niż 50 razy swoją cent
9 a m  blMMa' oh «» Pół funta 1 z l. 50 o., za funt 2 zł 60 ot
2 funW 4 zł. 60 o., 6 funtów  10 zł., 12 rautów 20 a t .  24 funty 86 zł. — Biszkokty w puszkach po 2 sł
52 S P A ’ 1  5°. w proszku lub w tablicikaoh na 12 filiżanek t zł. 60 o-, 24 filiżanek 2 z]
S-A'łzrMVUłli*1ne\  4 Pr" ,lk u  MO aUŹMMfr W zł., na 388 f i l i i  39 sł., na 576 fili*. 36 zł
GŁÓWNY z k  1 a d  w W IEDNIU „ B a r r y  d u  B a r r y "  et ooutp. W a l l  f i s e h g a z z a  8, jakoteż wszedais
w porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też Beyalescióre swoją za pobraniem 
; .x  apWfcmą Krteh Keler pod Lwem, w B o c h n i :  l .  K. Bul.iewicaa,

B  u “ • & yr*nł0“ . aptekarz pod złotym  orłem i G. Grfiuspaana, w O s o r n lo w o n e h  s
’ł L lt?,r ł0 ’ k t I'% ’ Ignacego Sohnirehj w K o ł o m y i :  u J. Sidorowioza w K r a k o w i e :  u JózefaTrau.

V  u.Zn rmQ“u  Bnckera aptekarza, u Piotea Mikolazoba aptekarza, Leopolda
Rotlendera,- F. W Królikowskiego, u Karola Sohubutha, u Juliusaa Retaaa i u Jakóba Be to n : w P o r a c i e  
u JozYay. T5r3k; w P r a f io o :  u Józ. F a rs t t ;  w P n e m y i l i i  t u Edwarda Machahkiego; w ł to o -  
■ o e w le :  u .J .SchaitteraJ> t Oomp.; w S t a n i s ł a w o w i e  u Ferd. .Suchara, apt. w S ż r y ln :  u D. J

Nnseenblatt et Oomp.} w T a r n o p o l a :  u A. Morawetaa i  dr. A lBuebela & K apteka obw • w T a r n o 
w i e » n 4  Tsneiyw a p t pod Aniołem, i  u W. T. A. Waligńrakiigo.
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r  o  c  z  i i

polecu
największy

Majtaiiici
C u k i e r  w głowie
liligsin iy  wybierane 
l to d z y n k i  suitańskie

,,  duże „Rleme“
„  rżarne drobne

P o w id ła  przecierane węgierskie
m iód  przaśny lipowy

Ma Święta
funt. 31

5 «
4 0
3<i
3 2
2 1
3<»

i 3 2
ct. .

i t ,  P i g i  s u l ta u s k ie  
l l a k le le
U t r y i id z a  liplawska 
W i n o  Zieleniak 
S tu  n i  Ii emski 
M a rm olad a  włoska

K arola Langa
przy ulicy Halickiej l. 6.

<lln d z ie c i  k a ż d e g o  w ie k u ,  
z a b a w k i d o  r o z r y w k i ja k o -  
t e i  p r z y e z y u łn ią e e  d o

r o z w in ię c ia  u m y s ło w e g o :
Lalki, pajace, trąbki, koniki od 10 ct.
Lalki gumielastyczne od 50 ct.
Lalki wołające papa mama od złr. 2.
Lalki i zwierzątka do nakręcania od 80 ct. 
Wózki, batóżki, żołnierze od 30 ct. 
Wózeozki z lalkami i kołyski od 50 ct. 
Ksiąieozki a obrazkami od 25 ct,
Farby i wzorki do rysowania od 25 ct. 
Rybki i okręciki z magnetem od 25 ct. 
Budowniotwa i parkiety (Froebla) od 45 ct. 
Obrazki i mapy do składania od 50 ct. 
Grająoe maszynki i z figurkami.
Gry towarzyskie najnowsza od złr. 1 i wyżej. 
Kuohanki, sklepy, stajenki, szopki, teatra,

panorama, salony, meble i t. p.
Wielki wybór przedmiotów i lampek do ubie

rania drzewek od 6 ct. i wyżej. 
Zabawki pudełkowe od 15 ct.

Uskuteczniając osobiście zakupna w fa
brykach za granicą, odbiorców obsłużyć mo
gę najtaniej. 4465 4 —?

Zamówienia z prowincji załatwiam 
odwrotną pocztą z wszelką dokładnością, nie 
licząc żadnych kosztów za opakowanie. Przy 
większych zamówieniach odsyłam towary 
franco.

Karol Lang.

H a n d e l
KAROLA BAŁŁABANA

ulica Halicka Nr. 296 , pod „złotym Kogutem", 
p o le c a  p o  c e n a c h  z n iż o n y c h  
na zb liżające się  Św ięta:

1 fnt. M ig d a łó w  słodkich . . 56 ct

3421

, gorzkich . .
ItO d zyn kóW  bez pestek

80
40

„ Klenie'dużych 36
korynt. czaru. 32łi J r.zH a li t e l l  • • • •. • •. ; ! 

1*1 lo d u  patoki wyśmienitej .jb 
Ś liw e k  tureckich . • ■ 32
C y k a ty  włoskiej • • , 1.30 
S k ó r k i  pomarańcz, smaż. 80

i 1

wyborna
b u te lk a  od

Asystent farmacji
W aptece: 

2

Iii lit.
n

<iO et, 
8 0  „

14
5 «
4 8

do

funt, 4 8

et.

I zlr.
1.40.

ct.

w  handlu
1 ■ - .0 ft > - 4597 3—?

iia Lali nęka

Poszukuje lię

pomieszkania
na prowincji z ogfódom f -pomieszczeniem dla 
małego kobiecego gospodarstwa w blizkościj 
jakiejkolwiek kolpji.

Interesowani zgłosić się raczą ped adresem 
W. K . p. Podhajce, Holendry. 4616 1—3 
L? 135oT

i  lu t Y a n i l i i  8 calow. ■ • 3.50 „
1 ,, ( t z c k ó la d y  kuchennej . 74 „
I do śniadań . 90 „
Musztarda kiemska świeża doskonała.

Wina po -renach zniżonych:
K o h a n i  but. białe . . . .  75 ct.
K n d a i butelka czerwone . . 75 „
B n k o t o r e r  bntefka białe . . 1. „
H e g c lm ic r  „ „ • ■ li'*  »
N e lo łtU c m o e  „ „ • ■ J-20 „
Y ilanei*. Muszkat................................90 „
K la r e t  c z e rw o n e ..................... 75 „
V ó s la n c r  b i a ł e ..................... 90 „
V óslailCi* czerwone . . . .  90 „
K lo s łc r n c n b n n ic r  białe . 90 „
J łn rg iiiH le r  90 „
G o li lc k  białe . . . . . .  1.30 „
It l is te r  d a m s k i e .....................L — „
M a ś la c z  wytrawny . . . .  1.50 „
T o k a j s k ie  . • • • • 2.— „
T o k a j s k ie  słodkie . . . .  1.60 „

Wina fn incuzk ic:
SI. J n l i c n  . ............................. 1.50 ct.
C h a to  M a r g o ............................. 1.80 „
M o s k a l l u n e l ........................3.— „
M a d e i r a ....................................... 2.50 „
M a l a g a ....................................... 3.50 „

Do sprzedania
Ś w id r y  g ó r n ic z e  do
w zupełnym komplecie i 
głębokość 30 sążni.

Wiadomość u kupca p.

wiercenia w ziemi 
dobrym stanie na

4620 1—2 
Krug w Przemyślu.

znajdzie natychmiast umieszczenie 
pod czarnym orłem w Droliubyczy.

Zgłoszenia wprost tamże. 4618 1

Na nadchodzące Święta
poleca

Szymon Fedorowicz,
właściciel traktyjerni przy ulicy Kamińskiego pod

I. 4 (dom Wgo Dr. Kabata)
ioiBM DK Ul& llJH

po tak nikkicli cenach, że sprowadzanie tako 
wycli z zarogatki Żółkiewskiej zupełnie się 
nie wypłaci, a mianowicie: miara w ii t a b ia -  
iego od 60 ct. do 3 zł., w butelkach od 40 ct. 
do 3 z l . , miara wina czerwonego „Ofner“ 64 
ct. i wyżej , w butelkach od 50 ct. do 1 zl 
50 ct. Wiadro dobrego wina stołowego 20 zl. 
i wyżej.

Również polecam starą śliwowicę, min i miód 
na miary i butelki.

Traktyjernia odznacza się sinacznemi po
trawami po nizkich cenach, oraz dohremi i 
wystalemi piwami: okociiuskiem i lwowskiem. 
Szklanka wybornego piwa z browaru pana Ki- 
sielki, które w dobroci nic ustępuje okocim
skiemu, kosztujo Oct. czyli miara 24 ct.; oko 
cimskiogo zaś 82 ct. Biorącym do domów ra
chuję za miarę okocimskiego tylko 30 ct

Przyjmuję-także abonament na obiady pod 
bardzo przystępnemi warunkami.

Zamówienia z prowincji na wina załatwiam 
odwrotnie. 4599 2—5

Dziękując za dotycliczasowc względy Szan. 
Publiczności, polecam się i nadal łaskawej 
pamięci. Z uszanowaniem

N zyiu on  F e d o r o w ic z .
Przy ulicy Jabłonowskich, pod liczbą 7 

jest do sprzedania z wolnej ręki 4617 1 — 7

dom obszerny
o sześciu pokojach z kuc,liniami i t. d. stajnią, 
wozownią, wszystko nowo wybudowane. Jest 
także w tej realności przeszło 2009 sążni grun
tu pod budowlę do sprzedania.

Ma poat
polecam:

Kawior
grubo ziarnisty, funt 3 zlr. 60 ct.

Sardynki
francuzkic puszka ct. 60, 75, 1.50, 2 złr.

Sardynki
francuskie bez ości, puszka 70 ct.

Tuńczyka,
Raczę szyjki, Pstrągi, Ś le d z ie ,  Sardele 

w oliwie.

H om ary
świeże na majones.

M i n o g i ,

Węgorze, Śledzie marynowane,

Śledzie
zwijano, baryłki 30—40 sztuk po 3 zlr.

Moskale,
wyłącznie duże ryby, baryłka 2 zlr. 20 ct.

Śledzie
holenderskie, same mleczaki, 12 ct.

Śledzie
szkockie, para 13 ct.

Marmoladę
wioską, fnt. 48 ct.

Pow idła
węgierskie, funt 24 ct.

Bryndzę
funt 48 ct.

S e r y
w kilku gatunkach,

Oliwę
nicejską. sprowadzaną wprost już 

w flaszkach napełnianą,

w e Ł W O W IK  w r y n k u  1. 115. 
O r  y  g  i n  n I i i  c

Wina zagraniczne i likiery
najlepszej ja ko śc i, sprzedane będą

St. Julien.St. Estephezl. 
Chateau Margeauz . „ 

„ Lafite lub Larose „ 
Mosel, Brauneberger, 

Nierensteiner . . . „ 
Rildes- lub Hochhcimei',, 
Mnscat Lunel lub Fron-

t i g n a n ...................„
Malaga, Madeira, Sher 

ry bardzo stary .

3610 23 - 60

po najtańszych cenach za poręczeniem prawdziwości za 
w ie lk ą  b u t e l k ę .

1 c. 25 Cognac fiu Champagnc zl. 2,
Beneitctine '/ ,  butelki „ 2 

„ 1 butelka „ 4 ,
Janiaica-Rum , szlacli.

*/2 butelki . zl. l>/2-  2 
Szampańskie : butelka „ 2 

„ Moet cremant rosę „ 3 
„ Aubertin erem. rose„ 2
„ Mum i U.................„ 3

Heidsieck& Co. Monopol 3 , 
wraz z flaszką. — Skrzynie i flaszki przyjmuję liapowrot 
flaszek za zaliczką.

A lex . F locli , we W ie d n iu ,  Biickerstrasse Nr.

, — i Clicguot
50 Yoslauer Ausstich

zł. 3 c. 25

białe
Ruster Ansbruch

— Ocet winny I. gatunek
— ' za w ia d ro ............ „ 6 ,  —
50 : za bu te lkę .............„ — s 25
50 { Oiyginalne piwo z Klein
— i Schwechat we flaszk.:
50 | Piwoodstalect. 25 marcowe 27
— Rozsyłka począwszy od dwóch

,50 60

8.

Znakomite powodzenie.

F A Ł S Z E Ił S T W A
PIGUŁEK BŁANCARDA.

Z powodu nadzwyczaj wygórowanych cen 
jodu, który jest zasadą Pigułek Blancard’a, 
należy więcej jak kiedykolwiek zwracać 
uwagę obecnie na środki specyficzne które 
się okrywają marką i znakami naszej fa
bryki. W imię moralności i zdrowia publi
cznego, zaklinamy zatem używających na 
szych pigułek, aby ściśle sprawdzać raczyli 
leki osłaniane naszą firmą i pomiędzy innymi 
sposobami wskazujemy im środek nieza
wodny, by się odwoływali do dobrej wiary 
nikzych kolegów aptekarzy. Niemasz bo-

4426 1—12

Sprzedaż środka lekarskiego z przekonaniem , że je st fałszowany, 
jest wspólnictwo fałszerstwa , jest powszechnie lekceważeniem zdro
wia chorego i nadużycie jego zaufania.

wiem wątpliwości, że Ci uczciwi pośre
dnicy poczytują sobie za sumienny obowią
zek mieć na składzie tylko P r a w d z iw e  
l* ig l i łk i  H la i ic a r d ’a ,  które oni naby
wają, albo wprost w naszej fabryce w Pa
ryżu , albo w składach naszych bezpośred
nich koresponden
tów, ludzi zaszczy- 
tnie znanych w ich 
miejsco-wości.

aptekarz
w Paryżu, ulica Bonaparte, 40.

W e l .w u w le  w a p t e c e  p . P io t r a  M ik u lam eli.

<>K ln»8% Piiip.
Skarb państwa Brody spr/edaje w lesie sągi drew opałowych suchych.

6 stój) szerokości — polana po 3Miara jedi ego sąga 8 stóp wysokości 
stóp długości — z puia rznięte, a to: 

w rewirze Folwarki . . . . 800

Celem obsadzenia p o s a d y  k o n d u k 
to r a  d r ó g  gminnych w powiecie Horodeń- 
skim z płacą roczną 450 złr. w. a. razem już 
z pauszalem na koszta podróży, rozpisuje się 
niniejszeiu na podstawie uchwały Wydziału 
powiatowego z dnia 6. listopada r. h. konkurs 
z terminem zgłoszenia się pp. kompetentów 
do Wydziału powiatowego w Horodence po 
dzień 31. grudnia r. b. a objęcia posady po 
uzyskaniu ouej dniem 15. marca 1874 r.

Wymagane warunki są następujące:
1. Udowodnienie posiadania wiadomości ti 

chnieznyeli.
2. Znajomość ustawy drogowej.
3. Wylegitymowanie się z dotychczasowego

zajęcia. 4615 2 —3
Z Wydziału powiatowego.

Horodenka dnia 5. grudnia 1874.

"Nie potrzeba więoej farb stopniowych
Qiprzeci w J.ś i w iśni e.

DOKTORA

James SMITHSON.
Przyw raca włosom na

f Iowie i na brodzie ko- 
or naturalny j  aki ej l> a <1 ź 

barwy.

w  f o r m ie  k i s z e k .

F W Królikowski

LŁ07rm, S’ HONORE

PKAWh/iWi:
PIGUŁKI MO III SO U
najlepsze ze środków czyszczącycli i prze
czyszczających krew we wszelkich sła
bościach złego przymiotu, skrofulicznych, 
liszajach, wyrzutacli skórnych 1 zepsuciu 
krwi. 3698 lO-t-48

Skład główny w Paryżu u p. Arthaud 
Moulin, aptekarza 30, ulica Louis le , 
G rand, w Krakowie w aptece p. Trau- 
czyńskiego, w Brodach w apt. M. Kullak.

Do te j farby nie trzeba myc 
głowy ani przed ani po operaeti, 
spogiob użycia prosty , skutek 
niezawodny, nie plami c ia ła  i 

nie szkodzi nigdy zdrowiu.
L. LEGRAND, fabrykant perfum 
w Paryża, we pwowie w aptece 
P. Mikolasełi i maga/., ga lan t.
p, Kamila Strzyżowa ki egu.

jest to 3445 28 78

Mączka ryżowa
przygotowana z Bizmutem ,

dla tego to działa szczęśliwie na skórę
iiIeilożtfrzeAona przywhi.je <l<> c I i i Lh

nadaje

cerze ńwieźoSe naturalną.
C H .  F A Y

Magazyn Perfum tv Paryżu
9, im ulicy ile ln P a tx , 9.

Dostać można w magazynach galantoryjn. 
pp. K a ni i i a 3 t r  z y ż. o w s k i e g o i L e o n a 
K e i n t  u c |i a i w składzie K. M i k o 1 a s c li a

L w ó w. 4486

W. S. W ilczyński
w łaściciel Bomu bankowego we Lwowie, 
illica Sykstuska Nr. 8 , mając rozliczne sto

sunki tak w kraju jak i zagranicą,
1. z a ła t  w ia  pożyczki pod najlepszemi wa

runkami na dobra, realności i kamienice,
2. p r z y j m u j e  do jak najkorzystniejszego 

umieszczenia na czas dłuższy lub krótszy 
większe i mniejsze kapitały,

3. i i  łu t w la  kupna i sprzedaże dóbr, real
ności i kamienic,

L. 565.

Na zbliżające się Święta
nadeszły do handlu

MiclialaKozlowskiego
w  P r z e m y ś lu

świeże przesyłki towarów południowych,
jako to: Kawy, Migdały Ią, Rodzynki, Śliwki, 
Daktele, Figi, Orzechy, Cykata, Pomarańczyki, 
Oliwa eto. e tc .,, któro po umiarkowanych ce
nach poleca.

Oprócz tego otrzymał
świeży transport ze zbioru 1873

chińsko-rosyjskiej Herbaty,
którą poleca na wagę wiedeńską lub ua paczki. 
1 fant Congo cesarskiej ciemno - naciągające 

zlr. 2 50J
1 funt Kaysow wyborna karawanowa „ 3.—. 
1 funt Melauge Imperial . . . . »  4 .--. 
1 fant Sansinska kwiatowa . . . .  5.-
1 tunt Mandarin .......................... ...... 6.— .

Łaskawe zlecenia niezwłocznie się uskute 
czniają. 4574 3—4

! FOSFORAN ZELAZA
P. LERAS DOKIORA UMIEJĘTNOŚCI

-w*-
4675 3—3

Konkurs.
W celu obsadzenia p o lic j i  in s p e 

k to r a  przy ur/.ędzie gminnym miasta 
Mościsk z plącą roczną 350 złr. a. w, 
na jeden iok jrowizorycznie, z prawem 
str bilizowania, rozpisuje się na mocy 
uchwały rady miejskiej z dnia 27. li
stopada 1873 konkurs do 31. stycznia 
1874. Petenci winni swe podania przy 
załączeniu potrzebnej kwalifikacji i świa
dectwa o znajomości języków krajo 
wych w słowie i piśmie najdalej do 31. 
stycznia 1874 wprost do Zwierzchności 
gminnej lub gdyby w służbie jakiego- 
kolwiekbądź urzędu zostawali przez do
tyczące przełożeństwo wnieść.

Od Zwierzchności miasta
M o ścisk u  28. listopada 1873. 

Dychdalewict, burmistrz.

poiHMihE EPiDi inm.i;
PfiZECIW ŁUPIEŻOWI 

P. DICOUEMAHE 
CHEMIKA W HOCEN.

V n KNAUST,
W ie u , T .c o p o lils ta ilt ,

Miesbachgasse 15, gegeniiber d. kk. Augarlen.
28 Medaliku.

I
3
O
co

Feuerspritzen allor Sorten, Gartenaprit- 
zen, Gartenpumpen, Hydrophore oder 
Wasserzubringer, Zentrifugalpumpen, 

Baupumpen, Brnnnenpuinpen, Bier- und 
Weiupumpen etc. Scblaacbe, Feuereimer 

von łłanf, Leder oder Kautscbuck, 
Fouerwehr-Ausriiitungen. 

Illustrirte Katalogu gratis per Post.

Środek ten w stanie ciekłym bez 
smaku żadnego, podobny do wodny mi
neralnej, łączy w sobia pierwiastki wy
rabiające krew i kości. Ze wszystkich 
preparatów źelazistych jest on najwię 
cej racjonalny i dlatego to przyjęty zo-| 
stał przez najznakomitszych lekarzy. 
Bardzo dobrze się uadaje do tempera
mentów młodych panienek delikatnyih, 
których rozwój ciała jest trudny, lub 
został spóźniony, dla pań cierpiących 
ua uiczuośne boleści żołądku, pocho 
dzące z bladaczki, wyniszczenia, białych 
upławów lub braku regularności, dla 
dzieci bladych, wątłej budowy i deli
katnych i dla wszystkich osób cierpią
cych z niedokrwistości. Skuteczny, szyb 
ko działający, mogący być zniesionym 
przez najdelikatniejsze żołądki, środek 
ten nie sprawia ani zatwardzenia oni 
nie działa szkodliwie na zęb,. Oto są 
przymioty, dla który ćh użycie jego za 
lecają lekarze. 4431 4—23

Dostać można w aptekach we Łwo 
wie pp. Mikolascha, Beisera i Kuckera; 
w Krakowie pp. J. Trauczyńskiego i 
W. Redyka; w Brodach Kullaka i Frań 
zosa; w Rzeszowie Sćhaittera ; w War
szawie w składach aptekarskich pp 
Mrozowskiego, braci Galie i Spiessa.

Zapobiega wypadaniu wło
sów.

Spędza łupież z giowy. 
Uśmierza swędzenie.

Skład we Lwowie, w Magazynie Galan
teryjnym P. K. Strzyżowskiego, w aptece 
P. Mikolascb i u wszystkich głównych fry- 
zyerów i perfmuystów.

A. Maczusklcgo
cesar. i król, 
środek do bar-

wyl. uprzywil. 
wienia włosów

Owczarnia zarodowa
w Germakówce,

zostająca pod 
kierownictwem 

podpisanego 
odświeżo-a 

krwią owczarni
____ _ __________ Peruz przez za-

kupno celnych baranów w czasie ostatniej wy- 
itawy owczarskiej w Wrocławiu, podaje do wia
domości szanownych interesantów, że pierwsza
wyprzedaż baranów rozpłodowych z tego 
rzutu rozpocznie się z dniem 1. styczniu r. 
1874. Znane umiarkowane ceny podwyższone' 
nie będą; zostawia się jednak pierwszeństwo 
stałym odbiorcom. 4548 3—4

BLa l'śiii<*li i , hodownik.

Ekstrakt z Orzacliów
do b a r w ie n iu  s lw y c l i  w lo sA w  na 
b lw in l , b r u u t l t i io  lub e z u r u o ,  wy
rabiany z zielonych łupin orzechów, zdro
wiu i włosom zupełnie nieszkodliwy, barwi 
włosy w pięciu minutach pięknie i trwale 
na b lo n d ,  b r u n a tn o  lub c z a r n o ,  
bez powalania skóry na głowie i bielizny. 
1 flakon wyciągu z orzechów, w 

stanie płynnym . . .  3 złr.
1 słoik pomady orzechowej 2 „
1 słoik olejku orzechowego 2 ,,
*/, flakonu „ „ 1 „

Prawdziwo do nabycia:

w składzie parfumeryj Maczuskiego
we Wiedniu, Kiirtnerstrasse 26.

We LWOWIE u W. Boczkowskiego kup. 
i we wszystkich handlach galanteryjnych 
i składach perfum , — w KRAKOWIE u 
Józefa Jabna i Wilhelma Fenza. 3705 16-24

lągów sosnowych łupanych
„ dębowych „
„ sosnowych „
„ grabowych
„ olchowych „
„ dębowych „
„ sosnowych „
„ sosnowych „
„ olchowych „
„ sosnowych „
„ dębowych „
„ sosnowych „
„ dębowych „
„ grabowych „
„ sosnowych „
„ sosnowych w krąglakach 

tak riczałtein, lub też częściowo po 100 sągów.
Chęć kupienia mający, raczą się zgłosić pisemneini ofertami, wyrażając 

ilość zakupić się mających sągów i z którego miejsca —■ -zaopatrzone w »»• 
dju 10% ofiarowanej ceny — mjdalsj dn 20. grudnia 1873 do Dyrekcji dóbr 
Brody, przyezem nadm ienić należy, w jakim czasie obowiązuje się zakupioną 
dość sągów z lasu wywieźć.

będą oferującym zaraz 21. grudnia 1873

n S inó luo ...................... 1800
w B u d a ...................... 2000

200
2(K)

60
» B e r l i n ...................... 300
» Manastyrek , . .* 1000

900
» Bołdury . . . .* 1200

120
n Koniuszków . . . 500

1 180

n StauŁlawizyk . .
| s)t»U

500
(1000

4. m a  o i ld a i ie  do wypuszczenia rozlicznej x r , , r  ....
dzierżawy i folw arki/ , , p ie p rz y  ję te  ( f rty zwrócone

5. p o g z n iiu |e  lasów na morgi, na sztuki|w ''6z z prze łanem 1 0 ’/„ wadjuui. 
lub gotowych progów. 4416 8 —7

Towarzystwo galicyjskie 
w y r o b u  r e g ie l  m a sz y n o w y  eh 
i przeilN ięhiorN f w a b u d o w li.

wykończywszy w bieżącym roku

10 nowych domów
w różnych dzielnicach miasta i wielkościach, 
poleca kupno takowyeb pod warunkami nad

zwyczaj przystępnemi.
Ceny domów od 7000 do 110.000 zlr. w. a.

Bliższa wiadomość do powzięcia w biu
rze Towarzystwa, ulica Akademicka nr. 3, 
na dole. 4516 3—3

Rosyjska familijna
UnrKo+o od zlr. 2, 3 do 5 za funt 
rW lU dld  wiedeński,

O k r u c h y
herbaciane zlr. M O,

Południowo-amerykański 
f za masę z flaszką, ja KBI1I11 koteż wszelkie gatunki

Rumu-jamaiki,
różne austrjackie i zagraniczne wina, 
sprzedają jak n a j t a n i e j  3838 8—10

A. M. Ma n<11,
król, pruski nadworny liwerant w Bernie.

Listowne polecania wypełniają się szybko.
Opakowaniei herbaty bezpłatnie.

< -̂ -Tr-2 «5tr..ł.-■ -w ,.r.v -t aW X ? ' -5— o1 - 3 5 3 9 ”
i  I 3 1 a y n

J! CHARTA CHEMICA DU C0DEX. |
Leczy reumatyziny, katary, zadawnione zapalenie piersi, reumatyzmy w bio-

drach, rany, oparzenie, spaleniny, odmrożenia, nagniotki wszelkiego rodzaju itp. izś 
® Trąbki tego papieru cale kosztują 2 franki, połówki franka i opatrzono są podpisem ® 
iii Fayard 1 Blayn. Papier ten zalecany jest od lat 30. przez najznakomitszych lekarzy. T

Sprzedaż burtowua w Paryżu, ulica Neuve St. Merry 40. 3427 26—36 te
W Poznaniu w apt. dra Maukiewicza; we Lwowie w apt. p. P. M ik o la s c b ;

(Jj w Krakowie w apt. J . Trauczyńskiego; w Brodach w apt. p. M. Kullak.
»  U ' Wj Mh AJ! WA

P r ę d k i e  i  n i e z a w o d n e  w y t ę p i e n i e
S Z C Z E K Ó W  i  M Y S Z Y
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O<1 D y r e k c j i  d ó b r
U ro d y  9. grudnia 1873.

4588 3 3

I anom gospodarzom wiejskim i posiadaczom koni powinno na tem bardzo wiele 
zależeć, aby pomiędzy środkami leczniczeini dla zwierząt domowych, zrobić dobry wybór. 
Osiągnąć sic to da, jeżeli się takowe po skutkach osądzi.

W tym wzg ędzie najstosowniej dają się używać wyroby weterynaryjne Kwizdy, 
o których praktycznej wartości przytoczymy następujące dowody:

Do pana Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu.
Przez długoletnie użycie pańskich preparatów weterynaryjnych przekonałem się 

o wysokiej tychże skuteczności, upraszam pana zatem o ponowne mi przystanie pouiżej 
poszczególiiionycli preparatów.

Gattendorf 12. września 1873.
Kawaler OfTerinann, c. k. porucznik.

Do pana Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu.
Zechciej mi pan przysłać cztery flaszki wybornego i skutecznego c. k. uprz. płynu 

uzdrawiającego dla koni wyrobu pańskiego. Skutek, jaki zapomocą tego środka osiągną
łem, jest zadziwiający.

Bakabanya, 12. września 1873.
Felsenfest, kr. w. leśniczy.

Do pana Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu.
Ponieważ o szczególnej skuteczności pańskiego c. k. uprz. płynu uzdrawiającego 

przekonałem się z własnego doświadczenia, gdyż używam takowy już od dłuższego czasu, 
upraszam o ponowną przesyłkę 24 flaszek.

Triest, 20. września 1873.
Aut. Maramaldl.

Do pcina Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu.
Pański wyborny c. k. uprz. płyn uzdrawiający używany bywa w stajniach ksią

żęcych i a wszystkie przypadłości, i zawsze okazuje sie w skutkach bardzo szczęśliwym.
Langenburg (Wflrtemberg), 4. października 1573.

Księcia Holieulohe zarząd stajen.

Do pana Franciszka Jana Kioizdy ze Korneuburgu.
Mój koń zachorował na łamanie w krzyżach, na co używałem pański doświad

czony c. k. uprz. płyn uzdrawiający. Po krótkim czasie nastąpiło znaczne polepszenie, 
a po dąlszem użyciu pańskiego skutecznego c. k. uprz. płynu uzdrawiającego dla koni, 
wyzdiowial zupełnie.

Sołotwina, 6. października 1873.
Z. M. Falkowski.

odszczególnionej przez Jego Mość Cesarza Franciszka Józefa
wyłącznym przywilejem.

T a k o w ą  d o s t a ć  m o ż n a u i e sf a ł  sz o w aną : 
we LW OW IE u pp. Konsł. Iskierskiego, Jalc. Beisera, Z. Ruckera, P. Mi- 
kolascha, w STANISŁAW OW IE u Stechera v. Sebenitz; w KRAKOWIE u

« AJ" Tztih/walf iitftpt w T A l?\Tfi'Wl 1? ii nn .TAeffi/ft .T/tlmn T£.Oyi,M. Jaworskiego, w TARNOWIE u pp. Józefa Johna,
<fena sztuki 5 0  c t. w. a, 3818 4 0

atfOl
--  ---------------- 7 - ^ 2 7 2 — -7— 7.- .^ - -- -—         . I i || I

WjtUwGa, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański.

Prawdziwe teyróby weterynaryjne są do nabycia:
We L w o w ie  : Konstanty Iskierski, apt P. Mikolascha, apteka .1. Beisera, apt-

Zygmun. Ruckera (dawniej Tomanka); w K r a k o w ie  M. Jawornicki w rynku gł. kani- 
Kirchmajora, p Józef Jalin, apt. Józefa Trauczyńskiego; tudzież we wszystkich niema} 
miastach królestwa Galicji są składy urządzone, któro od czasu do czasu dziennik1 
podają polskie w ogloszouiacb.

zawarowania się przeciw  fałszowaniom, upra- 
A Z iC O l/x  8za na to baczyć, iż  p łyn  restytucyjny F ra n 

ciszka dana K w izdy jest tylko ten p raw dziw y , który c. k. wyłącznym  przywilejem
odznaczono, i nie potrzeba go przemieniać z innemi podobneiui fabrykatami, dalej zwracaj 
się na to uwagę , iż na każdeg etykiecie proszku korneuburskiego , moje niżej zamie-l 
szczane nazwisko napisane czerwoną farbą się znajduje, uważam przeto za mój obo-i 
wiązek uwiadomii, ze są w handlu fałszowane środki, które złożone są z bez zkułku-t 
jących i nawet szkodliwych ingrediencji, przed zakupnem których ostrzegam.

3816 1 1

Z  drukarni „Gazety Narodowej" pod zarządem A. Skerla.
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